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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmi
W p L W O W IE  bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W . Ulauieckicli. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana A dam a, Rue Cleinent, 4 Pariś , Otto 
Maass w W iedniu , (Haasenstein et Y oglcr) nr. 10 
Walfischgasse , A . Oppelik Stadt, Stubenbastei 3. 
M. Dukes, I. Riem ergasse 18. R udolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Sehalek, jen . ayewęja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L ., Daube ct.Ctnp, W ollzeile 12., 
Maurycy Stern, W oll/.eile 22.;,\ w; ,Hamburgu pp, 
Haasenstein et V ogler, Rajehśjran vet Frefidler w 
W arszawie Senatorska 22, W zKukliński w Rrakowie.

O G ŁO SZEN IA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

Reklamy w rubryce „Nadesłane44 
8 0  ct. od wiersza.

L W Ó W  d. 7. lutego.

(Memorjał nihillstńw. — Bieżące wiadomości przed- 
litawskie.)

Zaledwie car opuścił Gatczynę i przybył do 
Petersburga, pisze nadnewski korespondent Pe- 
tter Lloyda, wnet otrzymał od komitetu rewo­
lucyjnego memoriał, wyłuszczający żądania par- 
tji przewrotu. Memorjał ten, po doręczeniu go 
carowi, wydrukowany został w kilkunastu e- 
gzemplarzach i doręczony Tołstojowi, Pobiedo- 
noscewowi. Orzewskiemu. Worońcowowi Daszko- 
wowi i Katkowowi. W  raemorjale tym, noszą­
cym n góry napis: „Gomdar / “ a u dołu pod­
pis: ..Imieniem Busko ho Naroda Ispołnitielncj 
Kamitet “ czytamy między innemi:

* My socjaliści i przyjaciele ludu (narodniki), 
przedstawiciele narodu, uginającego się pod cię­
żarem despotycznego jarzma, postawiwszy sobie 
za zadanie, lud ten z tego jarzma oswobodzić, 
nie zawahamy się przed żadnym środkiem, jak 
kolwiek energicznym i strasznym, i walczyć do­
póty nie przestaniemy, aż stanie się zadość 
żądaniom naszym.

A żądauia nasze, które są zarazem żąda­
niami naszego ludu, i których spełnienia żąda­
my od ciebie w dzień koronacji, są następu­
jące:

1) Ukonstytuowania stałej reprezentacji 
ludu, powstałej z wolnych wyborów na podsta­
wie powszechnego głosowania, a mającej prawo 
decydowania o wszystkich sprawach państwo­
wych ;

2) Zupełnej autonomii prowincjonalnej;
31 Samodzielności gminy wiejskiej jako

pierwszej administracyjnej i ekonomicznej je/ 
dnostki;

4) Zupełnej swobody słowa, prasy, zgro­
madzeń, stowarzyszeń i agitacji wyborczej;

5) Oddania ziemi za własność ludow i;
6) Wprowadzenia w życie sposobów, mają­

cych na calu oddanie fabryk na własność ro­
botników ;

7) Przyznania wszystkim prawa do głosu, 
bez różnicy stanów;

8) Przekształcenia armii stałej w teryto- 
rjalną.

Oto są główne żądania ludu rosyjskiego i 
nasze; oto "nasz program, nad którego wprowa­
dzeniem dopóty pracować będziemy, aż celu do­
pniemy. Na razie pracować myślimy lia drodze 
pokojowej, lecz gdyby łagodne środki skutku 
nie odniosły, -wrócimy do dawnej naszej brani, 
do sztyletu i dynamitu. Dajemy więc ci czas 
do namysłu. Jeżeli do dnia twej koronacji uczy­
nisz zadość żądaniom naszym, wtedy rozwiąże­
my się i złożymy nasz urząd. W przeciwnym 
lazie śmierć tobie i twoim następcom41.

Memorjał ten wydrukowany był na prze­
ślicznym welinowym papierze w jednej z taje­
mnych drukarń petersburgskich.

Z przedlitawskiej kroniki karnawałowej je 
den wypadek przeszedł nawet do rzędu ważnych 
spraw politycznych. W  Tryeśc.ie ostatniemi dnia 
mi przez kilka dni uderzały z rogów nlic ogro 
mne plakaty, zapraszające na bal towarzystwa 
„Societa operaja triestina11 i towarzystwa „Fra- 
tellanza artigiana41, kończące się dodatkiem, źe 
„osobom w uniformach wstęp jest wzbroniony.44 
Była to widocznie demonstracja obelżywa dla 
wojskowości, to też komenderujący zwracał u- 
wagę policji i namiestnictwa na te obelżywe 
połączone z publicznem zgorszeniem plakaty — 
ale nadaremnie. Rzecz uderzająca, że o ile so 
bie przypominamy, pierwsze z owych towarzystw

Ostatni Kamasjn.
Powieśfe na tle tdstorycinem osnuta.

przez

„ Autora Marzycieli.“

b jło  założone jako patrjotyczne austrjackie sto­
warzyszenie robotnicze.

Komisja budżetowa Izby posłów uchwaliła 
następujące subwencje dla kolei galicyjskich: 
dla kolei Czerniowieckiej 1.765.000 złr.; dla ko­
lei Karola Ludwika 858.000 złr .; dla Łupkow- 
skiej 1) zaliczka gwarancyjna 969.000 złr. i 2) 
zaliczka na niedobór ruchu 36.000 z łr .; dla ko­
lei Albrechta 874.000 złr.

Przy pozycji „kolej Północno-zachodnia11 p. 
Zeithammer (Czech) energicznie żądał usunięcia 
tej niewłaściwości, że w okolicacli czeskich u- 
żywani są na kole ach urzędnicy, nieumiejący 
po czesku, zkąd powstają częste zatargi. Na to 
odparł p. Russ (centralista), " że znowu w nie-

tek czego oddano pod sąd wojenny 17 wy Cho­
wańców szkoły.

Własowski, pomocnik oberpolicmajstra, spo- 
liczkowany przez Potockiego, ma opuścić do­
tychczasowe stanowisko, gdyż nareszcie przeko­
nano się, że skandaliczny stupajka kompromi­
tuje władzę.

W  magistracie tutejszym wykryto komple­
tną organizację łapówek bezczelnych i malwer

mieckich okolicach Czech bywają urzędnicy ko- 
ejowi, którzy się łamaniem niemczyzny na 

śmiech wystawiają.
Posiedzenie Izby panów naznaczone na 14. 

). m. ; na porządku dziennym ustawa przemy­
słowa.

(Ciąg dalszy.)

Stasia pochwyciła go za rękę i do gorą­
cych ust ją  przycisnęła.

— Powoli, pyseńku, powoli, jeszcze nie 
masz za co dziękować... Wpierw musimy się 
porozumieć, abym wiedział, czy się we wszyst- 
kiem zgodzimy. Jeżelim powiedział, że każda 
dziewczyna za mąż wyjść powinna, to wcale 
jeszcze nie znaczy, pyseńku, bym każdy wybór 
za dobry uważał. Mąż, moje dziecię, to rzecz 
•ważna, dobrze trzeba się wpierw zastanowić, 
nim się go wybierze.

— Ach! prawda wujaszkuL.
__ Przedewszystkiem należy uważać, py­

seńku, żeby nie był jaki lekkoduch, furfant!
_  I jam tego zdania, wujaszku!
— Żeby nie miał, pyseńku, złych namię­

tności, ani grał, ani się upijał.
-  A ch ! takiego me chcę na oczy, wuja­

szku ! ,
-  Aby nie był za młody, pyseńku, młode 

bowiem piwo musi się wyburzyć.
-  Za młodzika, wujaszku, jabym nigdy 

Ule Wvs*ła 1
-  -TWha także i o tern pamiętać, pyseń-
źe mąż powinien mieć utrzjnnanie dla żę­

t y -  Nie darmo mówi przysłowie, zc gtoan 
“ ^zeństw o nawet mucha pokłóci.

— A ja jestem innego zdania, wujasz U 
“ dy majątku niema, trzeba pracować...

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Warszawa d. 5. lutego.
(3) Łatwo to powiedzieć: pisz, kiedy po nie­

wyspanej nocy wszystko w głowie wiruje, a re­
miniscencje balowe i echo skocznych walców i 
polek sprawiają chaos nieokreślony. Lecz pro 
honore domus, aby nie powiedziano, że t r ó j k a  
się poleniła, przesyłam wiązankę różności także 
a vol d’oiscau kreślonych na wzór mojego po­
przednika.

Jeszcze więc parę słów o balu litcracko- 
artystycznym.

Harmonia, o jakiej wspomina F.-G., była 
rzeczywiście zupełna, tem dziwniejsza, że tak 
literaci jak i artyści wszelkich rodzajów sztuki 
stanowią irril Ule genus i przy lada okazji wy­
buchają niby zapałka bengalska. Brakowało 
wprawdzie na wieczorze paru tuzów dziennikar­
skich, lecz ci znajdowali się na balu u bankie­
ra Kronenberga, który po raz pierwszy, od cza­
su ożenienia się z panią Ilinową, otworzył swoje 
salony. Na balu tym zebrało się kilkaset Osób z 
rozmaitych sfer społecznych i charakter zaba­
wy, jak nas zapewniano, przeważuie był ofi­
cjalny.

Jutro znów zapowiada się świetnie bal 
urządzany przez Towarzystwo wioślarskie na 
rzecz niezamożnych uczniów gimnazjów. W  o- 
góle w krótkim tym karnawale bawią się tak 
zawzięcie na publicznych balach i prywatnych 
wieczorkach, jak już nie pamiętamy od lat kil­
kunastu, a jednak wszędzie słychać narzekania 
na biedę, brak gotówki, zastój handlowy. W i­
dzimy więc sprawdzenie naszej starej przypo 
wieści: „Choć bieda, ale... h oc!“

Zabobonni w rozszalałym karnawale upa 
trują zapowiedź wojny, utrzymując, że ile razy 
wynikło jakie zawikłanie wojenne, zawsze przed 
tem ludzie bawili się do niepamięci.

Bawią się też niezgorzej i nasi najserde 
czmejsi, to jest sfery moskiewskie, a szeroka ich 
natura w klubie znajduje upnst.

.. Na jednym z ostatnich balów dwai dobrze
w ? *  ZataflCZy-li " byczkai‘ (narodowy ta­niec) który u pewnej części towarzystwa wy­

wołał entuzjastyczne oklaski, druga zaś cześć 
oburzona z tego powodu opuściła bal.

Potrzeba się już wyrwać z tej kroniki kar­
nawałowej, gdyż chcę wam przesłać pare lu­
źnych wiadomostek. '

Więc donoszę, że w tutejszej szkole jun­
kierskiej między młodymi junkrami a zwierzch­
nością przyszło do poważnego zajścia, które za­
kończyło się pobiciem trzech oficerów, wsku­

B m ! tak... prawda... ale-bo widzisz, py­
seńku, nie każdy umie pracować...

— O! ja wujaszku pracowałabym od rana 
do ciemnej nocy !
, T° Lardzo pięknie, pyseńku, i ja to w 
tobie umiem cenić...

Tu pan Granowski zaciął się, jakby nie 
wiedział co dalej powiedzieć. Raz i drugi wąs 
pogładził, ukosem spojrzał na Stasię, która u- 
szczęśliwiona wpatrywała się weń jak w obraz, 
i dobrze to sobie wytłumaczywszy, uśmiechnął 
się, odchrząknął i dla ułatwienia sobie zadania, 
rzekł żartobliwie:

gatnicki, obecnie radny magistratu. Jegomość 
en z niewielkiej pensyjki d och tupał się kilku 
tamienic i odgrywa teraz rolę wielkiego dy­

gnitarza. Powiadają, że w celu uwolnienia się 
od odpowiedzialności, zastosuje system poprze­
dnio uprawiany, to jest podzieli się majątkiem i... 
wyjdzie ze śledztwa czysty jak... bursztyn do­
brze opalony.

Na zakończenie wreszcie dobre bon mot, ja ­
kie się wysunęło w pewnej szkole jednemu u- 
czniowi.

Nauczyciel pyta ucznia, gdzie Rosja ma 
więcej przestrzeni, w Azji czy w Europie ? 

Uczeń odpowiada:
— Mnie się zdaje, że w Rosji jest więcej 

Azji, jak Europy... Sc non c ben trooato c vcro

płatę sumy 625.820 złr., orzekło jednogłośnie, 
że niektóre z czynności, w pozwie przez p. 
Ignacego Kamińskiego przytoczonych, tudzież 
ułożenie i podanie, go do sądu przez p. Lndwika 
Wolskiego, wykraczają ciężko przeciw stano­
wisku członka Kola polskiego i narażają god­
ność reprezentacji krajowej na uszczerbek.11

P. Stadnicki jako przedstawiciel Lander- 
banku, w którym Schwarz złożył owe 625.820

sacyj. których najwięcej dopuścił się niejaki Ga- złr. prowizji, zapewniał, ze z tej prowizji nikt 
....................  '    T JT z posłów nic nie dostał, ze więc wszelkie krą­

żące pogłoski są bezpodstawne. Na to niejasne 
wyjaśnienie wyraził p. Hausner bardzo słusznie 
życzenie, iż wobec ogólnego zaniepokojenia i 
wobec mnóstwa krążących pogłosek, byłoby ze 
strony Landerbanku bardzo pożądaną rzeczą, 
żeby Lauderbank oznajmił, kto właściwie wziął 
owe 625.820 złr., deponowane przez br. Schwarza. 
Na to odpowiedział p. Stadnicki, że Lander- 
bank tego uczynić nie może.

Dlaczego ? — w tem właśnie sęk. Przede­
wszystkiem zaś należałoby ten ciemny punkt 
wyjaśnić i tym sposobem faktami, lecz nie go­
łosłownie zaprzeczyć pogłoskom, jakoby i inni 
jeszcze posłowie mieli otrzymać kubana. Na ra­
zie nie wymieniam żadnych nazwisk i będę wy­
czekiwał dalszego wyjaśnienia. Dopóki Liinder- 
bank milczy, muszą rozmaite, najpotworniejsze 
pogłoski utrzymywać się i niepokoić opinię pu­
bliczną. Zapewnienie p. Stadnickiego nie wy 
starcza,

P. Grocholski podniósł w końcu sprawę in­
terpelacji Herbsta, dotyczącą Tagblattu i Vor 
stadl-Zeitung, oznajmiając zarazem Kołu, że le­
wica zażąda nad odpowiedzią rządu dyskusji. 
Koło uchwaliło głosować w Izbie za dyskusją 
nad odpowiedzią rządu. Będziemy więc mieli 
bardzo ożywione debaty.

Lewica wniesie również interpelację i w 
sprawie Kamińskiego.

—  No, i nie zaszkodziłoby, pyseńku, jeśliby 
twemu przyszłemu było na imię Stanisław. 
Oszczędzilibyście na imieninach, a ty prakty* 
czna, pyseńku!

• . uszczęśliwiouy swoim dowcipem,
że już chciał ją ująć w pół i ucałować, ona je­
dnak mimowoli zapał jego ostudziła, m ówiąc:

— Kiedy on się, wujaszku, nie nazywa 
Stanisław...

— Nie?... A ja k ?
— Kazimierz, wujaszku.
— Ka... Kazimierz ? — powtórzył pan Gra­

nowski machinalnie. Snać nie spodziewał się 
takiego wyznania, ręką bowiem pociągnął po 
czole i  oczach, jakby się chciał upewnić; że nie 
śpi, potem znowu zapytał:

— Kazimierz, powiadasz ?
— Tak jest, wujaszku, Kazimierz Bielski, 

ten sam co Bursko dzierżawi... Nie pije, nie 
gra, o dziesięć lat odemnie starszy, przytem Po­
lak dobry i matkę kocha, więc i mężem będzie 
wzorowym. Nie raz i nie dwa prosił mnie już 
o słowo, ale jam się wahała odpowiedzieć sta­
nowczo, wpierw z wujaszkiem o tem nie pomó­
wiwszy. Teraz jednak, kiedy wujcio sam zaczął, 
wyznaję, dla czego jestem smutną i często za-i 
płakaną... On mnie kocha, i ja go kocham wu­
jaszku !...

Mówiła prędko, jakby lękając się, żeby ja­
kiego słowa nie zgubiła; pan Granowski przed 
siebie zapatrzony, niby słuchał, niby gdzieś da­
leko biegł myślami, bo przez cały ten czas

Wiedeń d. 5. lutego.

(§.) Rozprawy nad nowel’ą szkolną prze­
rwane zostały w sposób bardzo niemiły sprawą 
dr. Kamińskiego. Tej ostatniej szczegółowo opi­
sywać nie będę, gdyż szeroko i długo rozpisu­
ją  się o niej niektóre tutejsze dzienniki. W czo­
raj wieczorem odbyło Koło polskie w tej spra­
wie posiedzenie. Okazało się,: że dr. Ludwik 
Wolski napisał p. Kamińskiemu pozew przeciw 
br. Schwarzowi, i wniósł go do sądu. Dr. W ol­
ski tłumaczył się, że dzia ła ł' tu tylko jako a- 
dwokat, nie będąc zresztą w całej tej sprawie 
interesowanym. Koło polskie było jednak od­
miennego zdan;a, gdyż wszyscy mówcy Koła 
zaprotestowali przeciw podobnej dwoistości je ­
dnej i tej samej osoby. Z szczególnym ferworem 
wystąpili przeciw p. Wolskiemu posłowie Ma­
dejski, Julian Czerkawski i kr. Dzieduszycki, 
dowodząc, źe poseł i w prywatnem swem zaję­
ciu winien zachować wszelkie względy, przyna 
lezne jego stanowisku. Przemówienie dr. Julia­
na Czerkawskiego, nacechowane poczuciem go­
dności i uczuciowo wygłoszona, sprawiło wiel­
kie powszechnie wrażenie. Mowjca użył tu stare­
go przysłowia: „Quem ferrum non sanat, ignie 
8ar>ai“ zaznaczając tem, źe Kuł* stanowczo dzia­
łać należy. P. wolski tłumaczył sią, że. żadnej 
rady p. Kamińskiemu nie udzielał, i że tylko 
w całej sprawie działał jako adwokat, przed­
kładając jako dowód kilka listów tegoż, pisa­
nych do niego. W  końcu złożył oryginał po­
zwu, obejmujący kilkanaście arkuszy, prosząc, 
żeby komisja parlamentarna rozpatrzyła spra­
wę. i na następnem posiedzeniu Koła, które na 
dziś zwołano, zdała sprawę.

Tymczasem nie czekając decyzji Kola, o- 
znajmił p. Wolski dziś w południe p. Grochol­
skiemu, że z Koła występuje, a w godzinę pó­
źniej wystosował do prezydenta Smolki list, w 
którym oznajmił, iż mandat poselski składa. 
Tym sposobem nie był p. Wolski już obecnym 
na dzisiejszem posiedzeniu Koła, które przeszło 
trzy godziny trwało. Przewodniczący p. Gro­
cholski odczytał naprzód pozew Kamińskiego 
przeciw Schwarzowi, co sporo czasu zabrało, 
poczem komisja parlamentarna zdała sprawę, 
wnosząc przyjęcie rezolucji, która też z małemi 
zmianami w następującej osnowie przyjętą zo­
stała :

„Koło polskie we Wiedniu, zbadawsźy o- 
snowę pozwu, wytoczonego przez p. Ignacego 
Kamińskiego przeciw bar. Schwarzowi o za-

nv!rLiZ0*0 * Da ^tas^  ani spojrzał. W tedy ona 
E  mn ? ' 0111' czy wuj nie rozgniewał, do 

ię zsunęła i ręce wyciągając szepnęła:
tv mTrnJph1 WÛ J . ^wiedziałam prawdę.^ a ty mi przebacz, jeźlim zawiniła!
Sńoirzał8 *6̂ - °clbił się w głębi j eg0 duszy, 
uśmiech słirii^  , a^<jbn̂ e’ na nstach pojawił sie
m ^ c  - l  -1’ lecz trochę boleśuy i pod  ̂nosząc ją  z ziemi, rzek ł:
łom ' â w i n i l a ś A czem, pyseńku?.. Czy 
!  v /  maSz. sevce i szukasz serca ?.. A wszak 
tak byc powinno... A zresztą rozumnie postępu­
jesz, że wolisz pana Bielskiego, niż jakiego sta­
rucha, któryby cię zanudził i życie ci zakwasił- 
Ty masz rozumek, pyseńku! i wierz mi, na tem 
ile  nie wyjdziesz... Ne, jeszcze o tem pogadamy, 
muszę przecie bliżej go poznać i rozpatrzeć się 
W  jego Stosunkach... Bądi też pewna, że co bę­
dę mógł, uczynię dla was...

— O wuju! wuju! jakiś ty dobry! — przez 
y zawołała, za szyję g0 o b e jm u ją c .

No, no, pyseńku, nie masz mi jeszcze 
za co dziękować... Tymczasem Puść mnie, bo 
ktos zajechał.. Trzeba zobaczyć, kogo nan bogi 
przyniosły.

Pan Granowski odszedł do gościa, który 
właśnie przed pałacem wysiadał; Stasia zaś 
uradowana, pobiegła do swojej nauczycielki, by 
się z nią wesołą nowiną podzielić.

Pod "kolumnadą, w -czarnej rewerendzie a 
? | ł » " ł  "Itry tą , kt6l.ej „ i d  było tonsuią 
J“  l !' duią i białawo, stal Łsądz ru»U 1 
ręce zacierając wpatrywał sie W pana Granów- 

. * * * » »  W h T t o & a ą  Nasz przy-

Paryż d. 3. lutego.

Przed kilku dniami zapewniano mnie, że w 
razie śmierci teraźniejszego prezydenta rzeczy- 
pospolitej, najprawdopodobniej nastąpiłby po 
nim książę d’Aumale. Przyjąłem to opowiada­
nie jako życzenia i nadzieje stronnictwa orle- 
anistowskiego. Jak wiadomo są trzy stronni­
ctwa monarchiczue we Francji: bonapartystów, 
legitymistów i orleanistów. Dla pierwszych 
jest ta największa trudność, że nie mają dość 
popularnego przewódcy i znajdują się sami z 
sobą w sprzeczności. Opierając swe nadzieje 
na plebiscycie, odpierają ..zarazem jego wyrok. 
Przypominamy sobie, że Napoleon III. po do­
konanym plebiscycie uzyskał zatwierdzenie kon­
stytucji, która mu zapewniała tron we Francji 
z następstwem w linii męzkiej, w braku której 
prawo dynastyczne przechodzi na księcia Napo­
leona z następstwem w linii męzkiej. W  ten 
sposób plebiscyt z d. 8. maja 1870 r. przywró­
cił dynastję Bonapartów we Francji. Syn Na­
poleona III. zginął na ziemi Zulusów w Afryce, 
a na nim wygasła dynastja ostatniego cesarza. 
Bonapartyści, którzy tak głośno wyznają za­
sadę uznania woli narodu, powinniby bez wa­
hania uznać za swego przewódce ks. Napoleona, 
bo on jeden tylko ma za sobą uznanie woli na­
rodu. Na utrapienie stronnictwa tego, jest on 
osobistością najniepopularniejszą we Francji, a 
ostatnie wystąpienie jego zadało cios śmiertelm 
partji bonapartystów.

Drugie stronnictwo monarchiczne stanowią 
legitymiści, — tych uważano jako zupełnie nie­
szkodliwych, złożonych z dawnej szlachty fran- 
cuzkiej, która w dzisiejszych czasach utraciła 
zupełnie ducha rycerskiego, niezdolna z bronią w 
ręku zmusić naród do uznania dynastji, której 
nić przecięła gilotyna dnia 21. kwietnia 1793 r.

Stronnictwo legitymistów’ stało się od pewnego 
czasu pośmiewiskiem dla swej bezsilności, szy­
dzono z biesiad wyprawianych na cześć króla 
czy to w dzień jego nrodzin, czy też imienin 
ub rocznicy śmierci jego przodka. Takie szy­

derstwa mocno bolały hołdowników króla i jego 
wielbicieli.

Od pewnego czasu zapowiadano, że mo­
narchiści nie próżnują. Partja bonapartystów 
jest bezsilną dla braku poważnego kandydata. 
Legitymiści zaś dla tego, że użyli religii jako 
narzędzia politycznego, a przeto najświętsze u- 
czucie człowieka sprofanowali, i nie mogą się spo­
dziewać poparcia w narodzie, bo z krzyża zro­
bili symbol zbrodni. Działania orleanistów rze­
czywiście są najniebezpieczniejsze dla republiki, 
i przeciw nim jest głównie wymierzone prawo 
wczoraj uchwalone, które daje moc rządowi u- 
suwania z urzędów wojskowych i cywilnych, 
wszystkich członków rodzin dawniej panujących 
we Francji. Gdy weźmiemy na uwagę kłopoty 
i rozbudzone namiętności polityczne z powodu 
tego prawa, musimy przyznać jego ważność, a 
nawet konieczność. To samo rozumiała Izba 
posłów, która postanowiła nie opuszczać sali 
posiedzeń, aż prawo o pretendentach zostanie 
uchwalone, posiedzenie też z dnia 2. na 3. bm. 
trwało aż do północy. W  czasie tych rozpraw 
doszło wzburzenie namiętności politycznych do 
tego stopnia, że się nawet nie rozumiano. Gdy 
wystąpił na trybunę E. Pelletan, główny redak­
tor dziennika La Justicc, jeden z posłów ode­
zwał się, że jenerał Chauzy miał powiedzieć : 
kto pragnie zostać marszałkiem Francji, musi 
szukać laski marszałkowskiej za Renem. Prawa 
strona, czyli monarchiści jednym głosem zawo­
łali, że to jest zniewaga dla armii. O dziwne 
zaślepienie! Jak to ! myśl odebrania lasek mar­
szałkowskich z rąk Niemców jest zniewagą dla 
armii? Smutno się robi w duszy na widok tego 
upadku moralnego.

Drugi przykład. Świeżo miauowany mini­
ster wojny Thibaudin, należy do liczby tych. 
którzy do ostatka walczyli w obronie ojczyzny. 
Ktoby się spodział, że może się znaleść Francuz, 
któryby mu to wziął za złe, ale tak jest nie­
stety ! Są publicyści, podpory tronu in spe, którzy 
mają czoło zarzucać jenerałowi, że nie dotrzy­
mał Prusakom słowa i bił się z nimi —  gdy on, 
jak się tłómaczy w swym liście, był wypuszczony 
jako ciężko ranny i niezdatny do służby, i wy­
szedł ze szpitala, nie dając żadnego słowa ho­
noru. Słusznie też tym nikczemnikom odpowie­
dziano, że chyba Niemcy powinni się o to do­
pominać.

jaciel Idąc, przypatrywał sie takze gościawi 
bvła L  i  l da7 ało mu s l  że ta twarz me
ło J  Podeji-zenie jeszcze się zwiększy­
ło, gdy przed nim stanał Nie mógł atoli przy- 

’ an! kie“

Gość nic na to uie odpowiedział, tylko
WDatrrił Sl<* dalej trV  7’ęce. Wm Granowski 
wpatizył mu Się bystro w ocay;

— Jeźli się nie mylę, pyseńku — rzekł z 
naciskiem — to miałem już przyjemność znać 
gdzieś księdza dobrodziej‘a ? .

— I ja jaśnie pana — gość odpowiedział 
kłaniając się pokornie.

—  Zagórski! — krzyknął — jak mi Bóg 
miły, pyseńkn! To Zagórski!

—  Tak jest, jaśnie panie, to on .
— W  imię Ojca i Syna, pierwej byłbym 

się, pyseńku, śmierci spodziewał, niż ze acana 
tu zobaczę... Ale gdzie wąsy, gdzie ta mina za­
wadiacka, którą, pyseńku, starostę straszyłeś?

— Zostawszy sługą bożym, trzeba było po­
rzucić wszystko co świeckie — gość odpowie­
dział.

— Jak mi Bóg miły, to on ! — pan Gra­
nowski raz jeszcze powtórzył, i zapomniawszy 
o roli, jaką niegdyś sędzia w jego domu odgry­
wał, dodał, ramiona otwierając: — Chodź tu 
mój bracie, chodź ! niech cię uściskam. 1 rzecie 
obadwa dla krajn jednakowo pracnjemy! A to 
mi się podoba, pyseńku, żeś się przecie zgłosił!

Ks. Zagórski padł w objęcia karmazyna, 
który uściskał go z zapałem, jakby brata ro­
dzonego.

Po chwili siedzieli obadwa w owej sali, 
gdzie „Piekło41 wisiało. Nasz przyjaciel bardzo 
był rad swemu gościowi. Nietylko go ucieszył 
widok człowieka, którego przez lat kilka nie 
widział, a którego dawniej lubiał i cen ił; lecz 
co może jeszcze większą sprawiało mu przyje­
mność, to obecność osobistości, od której spo­
dziewał się dowiedzieć, co słyc lać za kordonem. 
Po rozmowie ze Stasia wszelka rozrywka była 
mu też pożądaną, z duszy bowiem pragnął jak 
najprędzej to zapomnąć, czego już sam przed so­
bą zaczynał się wstydzić...

Gość atoli nie zaspokoił jego ciekawości. 0 -  
powiedziawszy w krótkich j słowach swój pobyt 
w Łowiczu, nauki i wyświęcenie, rzekł nastę-, 
pnie, że wprawdzie za kordonem wszyscy się 
czegoś spodziewają, lecz czynnej agitacji bynaj­
mniej tam nie widać.

— Nic nie szkodzi, pyseńkn! — gospodarz 
mu przerwał — jak tu się uporamy, pójdziemy 
ich oswobodzić.

Clara pacta w sprawie ruskiej.
W  odpowiedzi ks. Celestynowi Kosteckiemu w Skale. 

II.
Dwa tedy są punkta, które nieodzownie 

jako preliminarja przyjąć należy, ażeby mogła 
być mowa o jakiemś dalszem załatwieniu spra­
wy polsko-ruskiej. Pierwszym jest zerwania z 
Moskwą i szyzmą ze strony obozu ruskiego, 
drugim zmiana ducha i kierunku wydawnictw 
galicyjskich, które za ruskie chcą nchodzić.

Atoli dla dalszego wyświecenia tej sprawy, 
mianowicie, aby wiedzieć z kimby o zgodzie trak­
tować, potrzeba nam najpierw poznać obóz ru­
ski w Galicji, jakim był i jakim jest obecnie.

W obozie tym dobrze rozróżnić należy na­
stępujące żywioły: najpierw lud ruski wiejski 
i małomiejski , w gruucie najpoczciwszy, ale 
ciemny i zaniedbany; powtóre garstkę prawych 
Rusinów, składającą się z niewielu księży za­
cnych pobożnych, do uun z kościołem katolic­
kim szczerze przywiązanych, oraz z tych nie­
licznych Rusinów, którzy wyznają zasadę genU

_  I mnie się zdaje, że taką role wypadnie 
nam odegrać, ks. Zagórski potwierdził. — Dla­
tego też lubo ks. biskup bardzo mnie zachęcał, 
bym tam został, wolałem tu przyjechać.

— Dobrześ ksiądz zrobił, doskonale, pyseń­
ku! Oni tam mają dość ludzi, a nam tu brak. 
Powiedz mi jednak, pyseńku, co teraz myślisz 
uczynić? Nie spodziewam się przecie, żeby taki 
porządny człowiek starał się o parochię, i po­
tem jak prosty pop jadł tylko knysze, i o ni- 
czem więcej nie myślał.

— Zostałem księdzem, aby krajowi słu­
żyć — gość odpowiedział — więc też nie o so­
bie teraz myślę, tylko o ojczyźnie... Ks. biskup 
dał mi list polecający do ks. metropolity, do 
którego zaraz jutro pojadę. Jeżeli plany moje 
ziszczą się, i zostanę kapelanem w jakim pułku 
rnskim, wtedy będę wiedział, co dalej Czynić...

— Cudowny plan, pyseńku! Wszak przed 
odjazdem ksiądz mi o nim wspominałeś, a te­
raz przekonywam się, żeś mu wiernym został. 
O ! ja wier/ę głęboko, że kraj, który ma takich 
synów, nigdy nie zginie! Jeszcze my się tych 
szwabów pozbędziemy, pyseńku! Z tem wszyst- 
kiern nie myśl jednak księże, że cię jutro pu­
szczę od siebie. Musisz choć kilka dni tu zaba- 
wić, bo trzeba ci wiedzieć, pyseńku, że moja 
Stasia na śmierć się zakochała w Kazimierzu 
Bielskim, w tym, co to odemnie Bursko trzyma 
w dzierżawie... Chłopak porządny, pracowity, 
trudno jej bronić. Że zaś czasy są gorące, więc 
do trzech dni zrobimy zaręczyny, a do dwóch 
miesięcy będzie wesele. Skoro ksiądz nie możesz 
być na weselu, to bądź przynajmniej na zarę­
czynach! Wiesz księże, taką mi przyjemność 
sprawiłeś, żem się gotów dzis nawet z tobą u- 
pió. A mam ci ja nie mało do opowiadania, py­
seńku,, bom tu nie próżnował i nie jadł jak ,ty 
knyszów. Hej! służba! — krzyknął na poko- 
jowca, — przynieś dwie butelki węgrzyna, i po- 
daj nam fajki! Musimy się nagadać, nacieszyć, 
i jeźli jest jaka zgryzota, trzeba ją zalać !...

(C. d. n.)



‘ftyikenus, nałione Polonus; potrzecie spory juz 
' tak zwanej inteligencji ruskiej, składają-

r ę z większości duchowieństwa ruskiego ob- 
„ ku, z literatów i redaktorów, tudzież inne­

go "zawodu ludzi, którzy się na przewodników 
ruskiego ludu narzucają i właściwy korpus mo- 
skalofili stanowią, a zwykle borytelami są na­
zywani; wreszcie po czwarte, władzę cerkiewną 
ruskiego obrządku, na którą jako na najwyż­
szych dygnitarzy oglądają się wszyscy tak z 
polskiej jak ruskiej strony.

Skład ten obozu ruskiego należy mieć za 
wsze przed oczyma, jeżeli chodzi o clara pacta 
w sprawie polsko-ruskiej. Kto na te rozmaite, 
a tak bardzo odmienne części składowe nie zwa­
ża, ten nigdy o sprawie nie będzie miał jasne­
go wyobrażenia. Nie miał go też autor tego, na 
pozór arcyklasycznego, ale w istocie chaotyczne­
go zdania. „Rusini byli, są i będą“ — które 
się stało przedmiotem nawet publicznej dysku­
sji. Sądzę jednakże, że jak wiele ludzi, tak i 
autor tego zdania nie pojmował rzeczywistego 
składu ruskiego obozu, a zdanie jego byłoby 
prawdziwe, gdyby był powiedział: Moje rządy 
to sprawią, że „Rusini b y l i ,  moskalolile s ą , a 
Moskale b ę d ą . "

Chcąc bowiem zabierać głos w sprawie dla 
nas tak ważnej, jak kwestja ruska, nie wystar­
cza mieć stanowisko, lub tytuł doktora, nie w y­
starcza dobra wola, ale potrzeba rozpoznać 
gruntownie tak zwany statum ąuaestionis, a w 
szczególności stan ruskiego obozu. Nie dość też 
poznać, z kogo on się składa, ale też należy 
śledzić, co się w nim dzieje.

Poznawszy więc skład obozu ruskiego, po­
znać jeszcze musimy, co się w nim działo i 
dzieje. Nie chcąc zaczynać znanej zresztą spra­
wy ab ovo , wspomnąć przecie muszę , co się 
działo przed procesem Naumowicza i towarzy­
szów, a co się dziś dzieje.

Przed procesem Naumowicza, pierwsza część 
ruskiego obozu tj. lud ruski, była to anima vilis\ 
na której robili swoje eksperymenta duchowni 
kroju Naumowicza z całą szajka dziennikarzy i 
innych „boryteli." Druga część tego obozu tj. 
garstka prawych Rusinów, siedziała cicho, za­
hukana przez krzykaczy, a gnieciona przez w ła­
dze cerkiewne. Trzecia część, tj. literaci i dzien­
nikarze, większość duchowieństwa i inteligencji 
wyła na Polaków, a krzątała się drukując, 
krzycząc, agitując, aby coprędzej w masach 
ludu ruskiego pozyskać zwolenników i przygo­
tować Hniliczki, a potem powitać otwartemi 
rękoma „oswobodzicieli Słowian" „jedynych braci 
Rusinów." Czwarta i ostatnia część ruskiego 
obozu, tj. władze cerkiewne tak w Przemyślu 
jak we Lwowie, przypatrywały się agitacji bo- 
ryteli, bądź ze strachem jak w Przemyślu „bo 
oni mają siłę — i bo to nie prawosławie, ale 
polityka — a każdy wie, co dziś Austrja a co 
Rosja" (słowa są ks. biskupa Stupnickiego), bądź 
z sympatją „bo to puryfikacja obrzędów ruskich 
od latynizmu" (słowa są byłego ks. metropo­
lity.) W e Lwowie nadto i w Przemyślu znani 
oficjałowie i dostojnicy, jednego będąc serca i 
myśli z „borytelami", wspierali ich całą potęgą 
swej władzy i wpływu.

Wówczas nie było można mówić o zgodzie 
jakiejkolwiek, ani nie było dla kogo stawiać 
preliminarjów zgody polsko-ruskiej.

Potrzeba było aż Hniliczek i procesu Nau­
mowicza, aby przejrzeli ci, którzy byli i są u 
steru, i poznali, że agitacja „boryteli" równie 
zagraża państwu, jak Unii i Polakom.

Lepiej później jak nigdy — dobrze się więc 
stało, że przejrzeć im dano, a skutkiem tego 
rząil w poruzuuiieulu z Stolicą sw. położyć usi­
łował jakąś tamę moskalofilskiej propagandzie. 
Ale cóż zrobiono ? Zmiana naczelnika władzy 
cerkiewnej i usunięcie głównych figur w konsy- 
storzu, które dowodnie borytelom pomagały, 
również jak skazanie ks. Naumowicza i usunię­
cie tegoż z probostwa — wszystko to są środki 
dobre, ale okazały się niedostatecznemi do zła­
mania agitacji moskalofilskiej.

Aby się o tern przekonać, zobaczmy co się 
dzieje obecnie w obozie ruskim, a przekonamy 
się, że stan rzeczy prawie się nie zmienił.

Lud ruski taksamo obecnie jak przedtem 
wystawiony jest na pokusy i bałamucony przez 
boryteli duchownych i świeckich. Garstka pra­
wych Rusinów, wynikiem procesu Naumowicza 
i braniem się jakiemś rządu do poskramiania 
agitacyj moskalofilskich ośmielona, tudzież u- 
niesiona szlachetnym patrjotyzmem, odezwała 
się i dała znak życia, zawołała o pomoc ludzi 
dobrej woli. Ale niepoparta przez rząd i w ł a ­
d z ę  c e r k i e w n ą  znowu ucichła, znowu tak 
samo jak przedtem zagłuszoną została przez 
trzecią część ruskiego obozu, t. j. przez klikę 
dziennikarzy i boryteli. Ten bowiem trzeci, naj­
ważniejszy, najruchliwszy element w obozie ru­
skim, pomimo procesu Naumowicza, pozostał nie­
tknięty, owszem wzmógł się, nabył doświadcze­
nia i stal się oględniejszym, ale niemniej gorli­
wie i konsekwentnie dalej tesame co przedtem 
wykonuje plany, do tych samych co przedtem 
dąży celów. A cóż robi obecnie czwarty dział 
obozu ruskiego, władza cerkiewna? Gazeta Na­
rodowa słusznie napisała, że wszystko pozostaje 
„beim Alten" i ogół duchowieństwa zostanie i 
nadal pod temi samemi wpływami jak dawniej."

I  znowu tu powtórzę, że nawołując do zgo­
dy, potrzeba mieć przed oczyma ten s t a n  o b e ­
c n y  ruskiego obozu. Łatwo pisać p. Popielowi 
z  Krakowa, a Wielkopolanom z Poznania, aby­
śmy za każdą cenę do zgody przyjść się starali. 
Lecz z kimże się godzić ? Lud ruski ani garst­
ka Rusinów prawych nie są z nami w niezgo­
dzie -  a moskalofilska klika, z większości du­
chownych, inteligentnych i dziennikarzy złożo­
na, zgody nie chce, bo nie chce przestać być 
tern czem jest, i przestałaby być sobą, skoroby 
tylko przyjęła owe dwa preliminarja zgody, któ­
reśmy postawili. Zerwać bowiem z Moskwą i 
szyzmą, zmienić ducha wydawnictw galicyjskich, 
toby właśnie dla nich znaczyło przyłączyć się 
do garstki prawych Rusinów, i prawie załatwić 
sprawę polsko-rnską.

Pozostaje więc tylko władza cerkiewna, do 
której możnaby się zwrócić z propozycjami zgo­
dy, i do której tez rzeczywiście  ̂zaadresować 
należy dwa wymienione preliminarja zgody.

W obec władz cerkiewnych preliminarja te 
stają się postulatami. Żądać bowiem można od 
władz cerkiewnych, aby stanowczo i szczerze 
rugowały z łona duchowieństwa aspiracje poli­
tyczne moskiewskie. Nie może tez władza cer­
kiewna mówić -. to polityka, nie prawosławie 1 
Gdyż w tym wypadku ta polityka jest .prawo­
sławną, a prawosławie jest politycznem, więc z 
tego powodu i na tę rzekomą politykę zwrócić 
musi uwagę i stanowczo musi przeciw niej wy­
stąpić władza cerkiewna. Tern bardziej stanow­
czo żądać można od unickiej władzy cerkiewnej, 
aby z całą otwartością i surowością wystąpiła 
przeciw kwatermistrzowstwu prawosławia, t. j. 
przeciw tym obrzędom i znakom, które są szy- 
zmie właściwe, które są jej cechą i piętnem a 
nie były od wieków w g a l i c y j s k i m  r u s k i m

obrządku. Żądać wreszcie można, aby władze 
cerkiewne albo się postarały o organ ludowy 
ruski, unię i zgodę popierający, albo stanowczo 
przeciw duchowi i kierunkowi obecnemu pism 
galicyjskich wystąpiły.

Stawiając te postulata władzom cerkiew 
nym, słusznie oczekujemy, ażali je uwzględnią, 
ażali w tym duchu działać poczną. Czekamy, 
czekamy — i dotąd daremnie oczekujemy, aby 
ci jedyni, od których spodziewać się można by­
ło słowa, a raczej czynu, czynami odpowiedzieli.

Ale ks. Kostecki w Dzienniku Poznańskim 
właśnie za cel sobie postawił: bronić Jks. admi­
nistratora przed caratem, że jest chwiejny, że 
pozostawia rzeczy po staremu. I jakże broni?

„Oto, powiada, dopiero przed kilkoma ty­
godniami objął ks. biskup zarząd dyecezji, a 
już 1. stycznia wprowadził nowego rektora do 
seminarjum, wskrzesił R>islcij Syon, by brako­
wi teologiczno-katolickiego pisma zaradzić, i 
kanonie ruskie wakujące wystawił na konkurs."

Te są tedy wedle ks. Kosteckiego działa­
nia Jks. bisknpa-administratora, które go mają 
bronić przed zarzutem chwiejności i < pozostawie­
nia rzeczy w starym porządku. Ze Jks. ad­
ministrator to zrobił, tego nie tylko nie zaprze­
czam, ale dodam, że Jks. administrator zała­
twił jeszcze daleko więcej urzędowych czynno­
ści prócz tych, które ks. Kostecki wylicza. Do­
dam, że i w Przemyślu zaszło wiele zmian, we­
szły nowe osoby do konsystorza, a jest nawet 
mowa o tern, ażeby w wychowaniu kleryków 
tamtejszych wprowadzić ważne zmiany.

Więc władze cerkiewne są czynne, pracują 
załatwiają rządy dyecezji — i nikomu na mysi 
nie przyjdzie zarzucać im b e z c z y n n o ś ć .

Ależ tu nie chodzi o to, aby robić i dzia­
łać, lecz o to właśnie, j a k  s i ę  r o b i ,  chodzi 
o to, j a k i  k i e r u n e k  z a j ą ł ,  jak się od ra­
zu w chwili objęcia urzędu postawił, jakim 
duchem nacechował te swoje pierwsze czynno­
ści i kroki Jks. biskup-administrator ? czy i ja­
ki zwrot w zarządzie dyecezji uczynił Jks. bis­
kup przemyski?

Dla nich ta kwestja tak się przedstawia: 
Proces Naumowicza i protesta przeciwko brewe
0 reformie Bazylianów, dostarczyły aż nadto 
dowodów, iż większość ruskiego kleru zgangre- 
nowana duchem szyzmy — wilcy, a raczej sta­
do wilków znalazło się w owczarni.

Cóż ma robić pasterz? czyż głaskać i uła­
skawiać wilków, czy też, choćby kładąc duszę 
swoją za owce swoje, stanąć w obronie owiec 
przeciw wilkom, i poskromić a ubezwładnić to 
drapieżne stado! Tu niema wyboru; albo, albo! 
To znaczy, albo stanowczo i energicznie zmienić 
kierunek i pobłażliwość zastąpić stanowczością, 
albo pobłażać i patrzeć przez szpary dalej — i 
dać dojrzewać posiewom prawosławia.

Tak się na sprawę zapatrując, a zdaje mi 
się, że to jest jedyny prawdziwy sposób widze­
nia, z prawdą i bólem serca powiedzieć potrze­
ba Władze cerkiewne i dzisiaj nie zdobyły się 
na energię, nie zrozumiały postulatów, które z 
natury rzeczy im się same przedstawiły — to 
też i z niemi nie można traktować o załatwie­
niu sprawy polsko-ruskiej.

Odzywając się z tą skargą z prawdziwym 
jękiem serca, czuję, że jest ona tak ciężką, iż 
koniecznie ją dokładniej uzasadnić i udowodnić 
potrzeba.

Owoż najpierw każdy to mi przyzna, że co 
innego jest jakiebądź działanie, a co innego 
energia. Energia jest to sam modus działania, 
znamionujący odwagę, jasne zasad stwierdzenie
1 zarazem  Dewny rodza j groźby  w zględom  tych,
którzyby chętkę mieli stawać oporem. Owoż 
gdzież ślad takiego działania ze strony które­
gokolwiek z. biskupów ruskich, gdzie jasne 
stwierdzenie zasad nietylko religijnych, ale tych 
politycznych, o jakie w walce z moskalofilstwem 
chodzi; gdzie wreszcie głos taki, po którym 
duchowni zmoskalofileni mogli się przejąć o- 
bawą, że biskup co zakaże, to przeprowadzić 
potrafi ?

W szczególności śledząc pierwsze wystąpie­
nie, przemowy na audjencjach, a wreszcie list 
sam pasterski ks. biskupa-administratora, gdzież 
w tern wszystkiem dopatrzy się kto energii — 
gdzie śladu, że on za zadanie sobie postawił 
zgnieść moskalofilstwo? A przecie były metro­
polita dlatego ustąpił, że wobec agitacji moska­
lofilskiej nie posiadał dosyć energii, że słabością 
swoją ją wspierał. A ks. biskup-sufragan dlate­
go został administratorem, ażeby zgniótł mo­
skalofilstwo, dlatego nsunięto mu oficjała, sprzy­
mierzeńca moskalofilów, aby swobodniej i bar­
dziej stanowczo mógł zetrzeć głowę hydrze agi­
tacji świętojurskiej. To też w poczuciu tego po­
słannictwa, inny powinien wiać duch z każdej 
czynności metropolitalnego administratora, ina­
czej brzmieć powinno każde jego słowo — i to 
od pierwszej chwili objęcia rządów.

Nie będzie się nikt spierał o to, za ile 
tygodni co zrobił, ani w jakim terminie obsa­
dził posadę rektora seminarjum, czy posady re­
ferentów — ale każdy, któremu załatwienie 
sprawy polsko-ruskiej i zgniecenie moskalofil- 
stwa leży na sercu, chciwie śledzi ducha i spo­
sób działania, każdy chciałby się dopatrzeć e- 
nergii i stanowczej zmiany starego trybu. Na 
to nie trzeba czasu, na to tygodnie są zbyte­
czne, to się objawić może i powinno w pierw­
szej chwili i na każdym kroku. A tego niema! 
U św. Jura zmieniły się osoby — duch, zda się 
ten sam lub prawie ten sam pozostał. A ztąd 
też i w Przemyślu pozostało po staremn, choć 

tam po zaszłych wypadkach powinna była na­
stąpić zmiana. Ale jak się zmieni w Przemyślu, 
skoro się nic nie zmieniło we Lwowie?

Chceż ks. Kostecki jeszcze innego dowodu, 
że jego obrona Jks. biskupa - administratora 
wcale go nie broni ? chceż się przekonać, że za­
miast mu oddać przysługę, najgorzej się sam z 
nim obszedł ? Niech więc raczy reflektować się 
nad tern co napisał.

Powiada dosłownie co następuje : „Nie tak 
łatwo przychodzi nam przeboleć zmuszenie ks. 
metropolity do rezygnacji (s ic !), którego wszyscy 
dla jego wielkiej świątobliwości, słodyczy ser­
ca i popularności ceniliśmy, poważali i jak naj­
lepszego ojca kochali. Jedyną pociechą dla nas 
było w tym smutku, że administrację dyecezji 
oddano ks. Sylwestrowi Sembratowieżowi, któ 
ry przy wzniosłych zaletach serca i umysłu, od­
znaczał się bystrością w poglądach, należytem 
ocenieniem osób i rzeczy, młodzieńczą energią i 
sprężystością — a p r ż y t e m  n i e  p r z e s t a ł  
f i yć  w i e r n y m  s y n e m  s w e g o  n a r o d u  i 
P r z y j a c i e l e m  s w e j  n a r o d o w o ś c i .  Z 
+ ■ v cieszył się zawsze sympa-

nve ru  * c a ł e j  i n t e l i g e n c j i . "
Okropne to zaprawdę pochwały! dziwne 

zdania w ustach kapłana i radcy konsystorza!
Wiadomo, dlaczego ksiądz metropolita u- 

stąpiŁ Nikt mu nie odmawiał świątobliwości i 
słodyczy serca, owszem jedyną jego wadą był 
zbytek tej słodyczy i idąca za tern słabość cha­
rakteru, przy której me byt zdolnym do zniesie­
nia moskalofilstwa. Jeżeli więc zrezygnował,

czyli, gdy już tak thce ks. Kostecki, jeżeli go do 
tego zmuszono, to dla dobra cerkwi unickiej, 
dla zbawienia dujz i chwały Bożej. Czy wie­
dząc to, może ks. Kostecki w imieniu „ b a r d z o  
w i e l u "  księży mówić, że im to t r u d n o  prze­
boleć? Czyż to taką krzywdę wyrządzono ks. 
metropolicie, że dis dobra cerkwi, dla ratowania 
unii go usunięto ? Wszakże dobro kościoła wyż­
sze jest ponad dobro jednej osoby, a raczej po 
nad ambicję jednostki. Ale mniejsza o to — mo­
gą być uczucia prywatne, ludzkie sympatje, któ­
re sprawiają, że chociaż się widzi w jakiemś 
zarządzeniu cele i dobro wyższe, jednakże się 
nad niem boleje. Możnaby więc boleść przeba­
czyć ks. Kosteckiemu. Powiada on jednak da­
lej, że się tern pocieszają w tym smutku, iż za­
rząd dyecezji oddano ks. Sylwestrowi Sembra- 
towiczowi, który przy rozmaitych dobrych przy­
miotach i talentach (o które się spierać nie bę­
dę), „nie przestał być w i e r n y m  s y n e m  s w e ­
go n a r o d u  i p r z y j a c i e l e m  s w e j  n a r o ­
d o w o ś c i  i z tych przyczyn cieszył się zawsze 
s y m p a t j ą  k l e r u  i c a ł e j  i n t e l i g e n c j i  
r u s k i e j - "  Lecz pytam: jaki to ten kler, jaka 
ta cała inteligencja ruska?! Wszakże właśnie 
większość kleru i cała inteligencja, to właści­
wy i prawdziwy moskalofilstwa filar, to ten ele­
ment, którego poprzednik ks. administratora nie 
umiał poskromii i dlatego upadł. Więc ten ele­
ment księdzem Sylwestrem się cieszy, bo widzi 
w nim przyjaciela, i miarkuje, że ten przyja­
ciel, objąwszy, ster rządów metropolii, nie zmie­
nił frontu, nie wystąpił przeciw moskalofilskiej 
inteligencji i takiemuż klerowi, lecz pozostał 
tem, czem był sam dawniej i czem był jego po­
przednik !

Zaprawdę nie tęga obrona ks. biskupa-ad- 
ministratora przed zarzutem chwiejności i bra­
ku energii — owszem, to otwarte potwierdze­
nie oskarżenia, że ks. administrator zostawia 
wszystko po staremu, na pociechę tych, którzy 
boleją nad rezygnacją metropolity. Nie dziwię 
się też, że ks. Kostecki i towarzysze tem 
się pocieszają, bo zaprawdę dziwnie inauguro­
wał swoje urzędowanie ks. administrator. Przyj­
mował on dephtacje wszystkich towarzystw, 
wszystkich redaktorów, literatów e tutti gunnti 
moskalofilów, a dla wszystkich znalazł słowa 
pełne grzeczności, wyrozumiałości, zachęty do 
k s z t a ł c e n i a  j ę z y k a  — i wiele tym po­
dobnych słodkości, które bez wątpienia mogły 
moskalofilskiej klice ku temu posłużyć, aby o- 
chłonęła z chwilowej konsternacji i pomyślała 
sobie w duchu: Nie tak to źle będzie, jak się 
zdawało. A gdy wyszedł list pasterski, pełny 
wprawdzie ogólnych frazesów o zgodzie, jedno­
ści i wzajemnem szanowaniu narodowości i ob­
rządku — a nie było w nim słowa nagany, 
ani skarcenia takich zapędów, jak tkwiący świe­
żo w pamięci ów Nanmowicza — to już na pewne 
powiedzieć sobie mogli moskalolile: Od nowych 
rządów nic nam nie zagraża!

Mogę po tych wywodach śmiało rachować 
na to, że kto ma oczy ku widzeniu, a uszy ku 
słyszeniu, ten mi przyzna, że ani z kliką dzien­
nikarzy i boryteli, ani z władzami cerkiewnemi 
nie mogą Polacy traktować o zgodzie, gdyż 
pierwsi moskalofilstwo szerzą, a drugie przeć w 
moskalofilstwu stanowczo wystąpić jeszcze się 
nie zdecydowały.

Dodajmy do tego tę okoliczność, że rząd i 
jego w Galicji reprezentant także już ochłonęli 
z trwogi, procesem Hrabarowej wywołanej — a 
może i przelękli się swojej chwilowej energii w 
działaniu przeciw moskalofilom — a nabierzemy 
przekonania, 4* nie będ ą c  od m osk a lo filów  d o ­
tąd uwolnieni, o żadnem paktowaniu myśleć nie 
możemy.

Do s p ra w y dr Kamińskiego.
Umieściliśmy wczoraj pismo dr. Wolskiego 

do wyborców, w którem tenże z wysokiego po­
litycznego stanowiska motywuje swoje wystą­
pienie z Koła polskiego i złożenie mandatu po­
sła do Rady państwa. Żadne inne pismo polskie 
z wyjątkiem Gaz. Nar. nie wydrukowało tej 
odezwy dr. Wolskiego; nawet tym pismom, które 
ongi za nim gardłowały, wydało się to niesto- 
sownem. Myśmy podali „mesaż" p. Wolskiego, 
aby wyborcy wiedzieli, jak on się tłumaczy. 
Dzisiaj wypada nam skonstatować że tłumacze­
nie to wywarło jak najgorszy wpływ na opinię 
publiczną; nadużywanie politycznych motywów, 
kiedy wszyscy wiedzą, że szło tylko o zyski 
materjalne, uderzyło wszystkich w oczy. Po cóż 
grać ciągle komedję, i to nawet wtenczas, je­
żeli się wie, że juz nikt nie wierzy w to, co 
się mówi?

W  dzisiejszej naszej korespondencji wiedeń­
skiej podany jest przebieg sprawy Kamińskiego 
w Kole polskiem. odsałamy też do niej czytelni­
ków, na tem miejscu zaś podajemy nowe szcze­
góły tej smutnej sprawy, zaczerpnięte z wie­
deńskiego Tagblattu. Oto co czytamy w Tag- 
blacie:

„Sprawa Kamińskiego, którą tak żywo zaj­
muje się Koło polskie, zaczyna przybierać tak 
wielkie rozmiary, że bez wątpienia będzie ona 
wkrótce przedmiotem obrad Rady państwa. W y­
konawczy komitet prawicy, Czesi i klerykały 
dyskutują tę sprawę, a Koło polskie przedstawi 
całą sprawę, skoro dokładnie zbadaną zostanie. 
Dotychczas tego nie uskuteczniono. W sprawę 
Kamińskiego i Wolskiego ma być jeszcze trzech 
innych członków Koła polskiego zawikłanych. 
Jeden z nich jest w możności powiedzieć, gdzie 
się podziały owe 625.000 złr., o które się Ka­
miński procesuje, a które br. Schwarz rzeczy­
wiście jako prowizję złożył w Landerbanku. 
Cała suma za pokwitowaniem miała być wypła­
coną owemu posłowi, a on rozdzielił ją  podług 
dyspozycji pewnym osobom i na pewne cele. — 
Faktem jest, że br. Schwarz, kiedy Kamiński 
żądał od niego prowizji, odrzekł : „Nasze su­
mienie jest zupełnie czyste, prowizję wypłacili­
śmy." Jak nam donoszą, miał p. Kamiński prze­
kaz na prowizję w sumie 200.000 złr., wysta­
wiony przy interwencji pełnomocnika br. Schwar­
za, dr. Klemensa Seshun. Przekaz ten i układy 
z Kamińskim zostały uskutecznione w maju u- 
biegłego roku; w sierpniu zaś złożono kwotę 
625 000 złr.

Kiedy p. Kamiński żądał przypadającej dla 
siebie części prowizji, zwlekano z nim, a\vzglę- 
dnie z jego powiernikami, wreszcie zapropono­
wano mu 25.000 złr. W  układach tych interwe­
niował znowu pewien członek Koła polskiego, 
poseł na sejm krajowy i do Rady państwa, któ­
ry przy sposobności sesji sejmowej miał skłonić 
p. Kamińskiego, aby przyjął 25.000 złr. i nie 
wytaczał procesu. Zachowaniem się w tej spra­
wie owych dwóch posłów, którzy jeszcze man­
datów nie złożyli, zajmuje się obecnie Koło pol­
skie. Jeden z nich jest członkiem komisji kole­
jowej i był ajentem galicyjskiego konsorcjum, 
ubiegającego się o budowę kolei Transwersalnej. 
Ale to konsorcjum zrzekło się konkurencji za 
pewną kwotę, tytułem odstępnego. Podobnie od­

stąpiło także inne konsorcjum. Wypływa z tego 
wszystkiego, że jeszcze inni posłowie złożą 
mandaty.

Nazwiska posłów, którzy działali częścią 
jako faktorzy i spólnicy, częścią jako pośre­
dnicy, znane są Kołu polskiemu. Na ostatniem 
posiedzeniu Kola posłowie ci nie byli obecni.

Ze szczegółów sprawy Kamińskiego może­
my jeszcze podać, że skarga Kamińskiego prze­
ciw br. Schwarzowi została ułożona w grudniu 
przez dr. Wolskiego. Tymczasem ciągle jeszcze 
z Schwarzem traktowano. Kamiński poruczył 
pertraktację przyjacielowi swojemu dr. Wolskie­
mu i jako ostatnie słowo powiedział, że zado­
woli się 100.000 złr. pod warunkiem, aby po­
wiernikom jego Hauserowi i Schirmerowi wy­
płacono 25.000 i 50.000 złr. Pozew przeciw 
Schwarzowi podpisali oprócz Kamińskiego obaj 
wyżej wymienieni spólnicy."

Z Wiednia d. 6. lutego telegrafują do Na- 
rodnich Listów: „Sprawa Kamińskiego nabiera 
coraz większych rozmiarów. Polskie Koło postę­
puje bardzo surowo. Dr. Wolski nie czekał spra­
wozdania komisji, wysadzonej przez Koło w tej 
sprawie, lecz złożył sam mandat. Mówią, że i 
inni jeszcze posłowie są w tę sprawę zawikła- 
ni, mianowicie dwaj polscy, a jeden innej naro­
dowości, i że i ci paść muszą. Ministrowie, jak 
twierdzą, nie są w tę sprawę zawikłani wcale: 
ani br. Pino, ani dr. Dunajewski. List trzeciej 
osoby, o której w pozwie jest wzmianka, nie 
ma żadnej wagi, i nie jest pisany przez które­
gokolwiek ministra. Hrabiego Taaffego prosił je­
den z posłów, aby użył swego wpływu dla od­
dania budowy kolei Transwersalnej Schwarzo­
wi, ale hr. Taaffe wprost odmówił. Dowiedziaw­
szy się teraz o tej sprawie, rzekł hr. Taaffe: 
Trzeba zamieść (auskthren) .  Ministrów cała ta 
sprawa nie dotyka, ale czy nie dotyka i wyż­
szych urzędników, nie wiadomo. Na całej pra­
wicy są zdania, iż trzeba od prawicy postawić 
wniosek o ustanowienie parlamentarnej śledczej 
komisji, i tem uprzedzić podniesienie tej sprawy 
przez lewicę. Bożem dopuszczeniem stało się, 
że i lewica nie wyjdzie bez skandalu z całej 
tej sprawy. Adwokatem Schwarza jest dr. Weiss, 
poseł lewicy. Wolski i Weiss winni są jednako­
wo. Wolski już złożył mandat, prawica jest cie­
kawa, czy złoży i dr. Weiss."

Do Politik donoszą z Wiednia, że minister­
stwo w sprawie dr. Kamińskiego ogłosi oświad­
czenie, iż posądzanie urzędników kolejowych 
ministerstwa o udział w tej sprawie jest bez­
podstawne. Tenże sam korespondent pisze, że 
dr. Wolski w procesie Kamińskiego przeciw 
Schwarzowi zażądał przesłuchania 62 świadków, 
a między tymi mają być prawie wszyscy urzę­
dnicy jeneralnej inspekcji kolei austrjackich. Do 
Pokroku zaś telegrafują z Wiednia, że między 
cytowanymi świadkami mają być ministrowie 
Pino i Żiemiałkowski i wielu członków „Lan­
derbanku." Można być prawie pewnym, że dr. 
Wolski i dr. Kamiński już teraz nie będą niko­
go szczędzić, gdyby przyszło do procesu. Zdaje 
się jednak, że proces będzie umorzony sądową 
ugodą, jak o tem piszą do Politik.

Zgromadzenie techników.

Na zaproszenie prezesa Towarzystwa polite­
chnicznego zebrało się w poniedziałek w sali ratu­
szowej bardzo liczne zgromadzenie techniko w-wy­
borców, celem obradowania w sprawie wprowadzenia 
do sejmu krajowego większej liczby techników jako
sił fachowych, nżytecznych we wielu sprawach tam 
traktowanych, jak drogowych, kolejowych, knltnry 
krajowej i t. p. Przewodniczącym zgromadzenia, 
które zagaił br. G o s t k o w s k i ,  został obrany 
prof. Z a c h a r j e w i c z .

Prof. B y k o w s k i  przedstawił następnie re­
ferat w sprawie na porządku dziennym będącej. 
Wspomniawszy, że zeszłej kadencji zajadało w sej­
mie trzech tylko techników: hr. Scipio, hr. Stadnic­
ki i prof. Zbrożek, wykazał, że środkiem do wpro­
wadzenia większej liczby fachowców w Bklad sejmn 
jest aby technicy gdzie tylko będzie można kandy­
dowali, a mianowicie w grupie większej własności 
po miastach. Mówca czyni ostatecznie wniosek: 
„Zgromadzenie wybierze komitet z 15 członków i 
poleci mn, aby porozumiał się z przed wyborczemi 
komitetami, tudzież z lwowskim komitetem przed­
wyborczym, w sprawie wprowadzenia do sejmu wię­
kszej liczby techników jako posłów."

P r  ze  w. oznajmia, że otrzymał analogiczny 
wniosek podpisany przez 33 techników, który żąda 
jeszcze, aby na 15.. marca zwołano ogólny wiec 
techników.

P. H n p e r t uważa ostatni wniosek za spó­
źniony, i proponuje wybrać komisję z 12 członków, 
która wzmocni się członkami z grona techników 
lwowskich i techników z prowincji, wypracuje me- 
morjał, w którym uzasadni potrzebę wyboru wię­
kszej liczby techników do sejmn krajowego i przed­
łoży go centralnym komitetom przedwyborczym.

P. P o ź n i a k sądzi, że technicy powinni nlo- 
żyć „program ekonomiczny prac ustawodawczych" 
w celu zwrócenia na się nwagi w krajn. Wyborcy 
szukaliby techników. Mówca popiera w końcu myśl 
zwołania wiccn.

Po przemówienia p. Z  b r o i  k a, który zdawał 
pokrótce sprawę z działalności swej w sejmie i 
oświadczył się także za zwołaniem wiecn, zabrał 
głos prof. F r a n k e ,  podnosząc, iż z przemówień 
poprzednich odniósł wrażenie, jakoby technicy przy 
wyborach chcieli wystąpić jako k a s t a  odrębna. 
Byłby to krok najfałszywszy, technioy powinni wy­
stąpić jako obywatele i wyborcy. Źe ogół wybor­
ców nie zwracał na techników dotąd uwagi, temn 
winni oni sami. Nie brali prawie żadnego ndziału 
w życiu publicznem. Dopóki w gronie ich nie wy­
robią się ladzie reprezentujący wartość polityezną, 
dopóty cel nie zostanie osiągnięty. Komitet, który 
ma być wybrany, powinien być tylko agitacyjnym, 
i obejmować tylko Lwów, bo po zanim niema gra­
nic powodzenia Ostatecznie wnosi mówca rezolucję, 
ażeby komitet podjął na nowo kwestję nadania wi- 
rylnego głosu rektorowi politechniki lwowskiej.

P. S y r o c z y ń s k i  popiera zapatrywania po­
przedniego mówcy.

P. S o l e s k i  sprzeciwia się pisanin wszelkich 
memorjałów, które pozostają bez praktycznego re­
zultatu, i stawia wniosek, aby zgromadzenie wybra­
ło komitet z 15 członków, który postawi kandyda­
tów. Kandydat ten otrzyma jednomyślnie poparcie 
wszystkich techników. Komitet także, wedle wnio­
sku tego mówcy, ma obmyślić drogi i środki celem 
przekonania ogółu o pożyteczności prac techników 
około dobra kraju. Po przemówieniu referenta u- 
chwalono: wybrać komitet z 15 członków, który 
postawi kandydata na Lwów i porożami się z kra­
jowym komitetem centralnym, tudzież z Iwpwskim 
komitetem przedwyborczym. Przyjęto dalej rezolu- 
lncję p. F r a n k e g o  w sprawie podjęcia kwestji 
nadania głosu wirylnego rektorowi lwowskiej szko­
ły politechnicznej. Wniosek zwołania wiecn npadł, 
a natomiast przyjęto dragą część wnioskn p. So- 
l e s k i e g o .  Odrębny wniosek p S t w i e r t n i o  
zmianę ordynacji wyborczej w tym kierunku, iżby 
stopień akademicki, uzyskany na politechnice lwo­

wskiej, nadawał prawo czynnego i biernego wybJ 
został jeszcze przekazany komisji do rozpoznani

Kończąc sprawozdanie podnieść musimy &*01 
powszechny, dzielący zapatrywania p. Frankego'1 
samemże zebraniu wyrażone, że o ile pożądaneffl* 
było, aby do Sejmn krajowego weszło więcej * 
fachowych technicznych, o tyle nie jest pochW* 
godną myśl, aby technicy występowali przy wyb  ̂
rach jako odrębna jakaś kasta i prowadzili ak$ 
wyborczą na własną rękę. Mniemamy, że od p®1̂  
zumienia się z komitetami centralnemi wiele w W 
sprawie zależeć będzie i wiele da się zrobić is^ 
tnie. W  tej myśli tylko pojmujemy czynność W? 
branego komitetu techników; wszelka zaś akC 
wyborcza techników jako osobnego koła wyborc*® 
go jako niemająca dostatecznego materjaln do ro®'; 
porządzenia musiałaby upaść bez dodatniego rez* 
tata

Do komitetu wspomnianego wybrano następuj* 
cych członków: Bykowski Juliusz, Franke Ja'
bar. Gostkowski Roman, Jankowski Józef, Karpi 
szko Seweryn, Kędzierski Zygmunt, Kłosowski W l 
dysław, Kovats Napoleon, Moczarowski Maciej, P1 
żniak Władysław, Raciborski Ludwik, Strzelecl 
Henryk, Syroczyński Leon, Wierzbicki Ludwik, 7 
charjewicz Julian. ł

Kronita  miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 7. lutego.

* Termometr wskazuje w południe 1 stopić 
ciepła. Z rana i wieczorem silniejsze przymrozki 
niebo pochmurne.

* Karnawał skończył dziś już dobrze po pól' 
nocy niedługi swój tegoroczny żywot Tłusty wtóre) 
przeniósł się do wieczności wśród licznych obrzęd 
na cześć Terpsychory, a i na cześć Bachusa wycńy 
łono też sporo... Epoka balów we Lwowie w ty* 
roku nienajświetniejsza, zamknięta, a rozpoczyn* 
się epoka postn, koncertów, odczytów i zgromadzeń 
przedwyborczych z powodu wyborow sejmowych.

* Jaskinia Piratów, obraz Siemiradzkiego o< 
jutra będzie wystawiony w sali Frolisinnu w hotel' 
George’a.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie sil 
jntro, we czwartek dnia 8. lutego 1883 o godzi' 
nie 6. wieczorem.

* Towarzystwo literackie i Zarząd biblioteki 
Ossolińskich, wysyła wieńce na grób ś p. Józef* 
Szujskiego.

* Z kroniki sądowej. Kadencja sądów przy 
sięglych rozpoczyna się jutro procesem przeciw P 
Reszytyłowieżowi, adjnaktowi sądowemu w Kołomyi 
podobno o zbrodnię oszustwa. Wyznaczona pierw® 
tnie na obecną kadencję rozprawa w przedmioci® 
agitacyj socjalistycznych została odłożoną, a to 
wniosek proknratorji, która uznała potrzebę ro* 
szerzenia jeszcze śledztwa, mianowicie z powod® 
aresztowań świeżo w Krakowie dokonanych. 7i oskar 
żonych o agitacje socjalistyczne, 20 pozostaje * 
więzienia śledczem, pięciu zaś jest na wolnej stopi'

W sprawie zasądzonego na śmierć Władysław* 
Dąbrowskiego ve' Dębskiego za okrutne morderstw! 
w Żółkwi, dotychczas jeszcze nie nadeszła decyzj 
z Wiednia względem egzekucji wyroku, podobni® 
jak nie ma jeszcze rozstrzygnięcia w sprawie T® 
łasiewicza, werdyktem sądu przysięgłych uwolni®' 
nego od zarzutu zbrodni morderstwa popełnionej »* 
Chai Altenbergowej.

Drowi Iskrzyckiemn, obrońcy w procesie ,QW 
Hrabar i spólników doręczony już został akt oskaf 
żenią w wiadomej sprawie o wydrukowanie list® 
skarżącego, w którym usunięty od obrony dr. Iskrzy' 
cki robi zarzut parcjalności przewodniczącemu * 
procesie radcy Bndzynowskiemn. Rozprawa w ty®1 
procesie odbędzie się jednak dopiero po rozstrźy 
gnięcin skargi kasacyjnej, w sprawie zasądzony^ 
w wielkim procesie.

* Bal kostiumowy w Krakowie tak pod wzglę­
dem świetności, ochoczej zabawy i pod względei 
przychodu, stanowczo przewyższył wszystkie bal1 
tego karnawału w Krakowie. Dość powiedzieć, & 
liczba uczestników balu przenosiła 1500 osób, przy 
chód zaś brutto wynosi koło 5000 zł. a pomiw 
tak licznie zebranych osób tańczono do godz. 6( 
rano Przed rozpoczęciem właściwego pochodu, ki®' 
dy zebrana pnbliczność z ciekawością zwracała sW* 
oczy w stronę, zkąd miał wyruszyć pochód, zjawia' 
ją  się dwie urocze Egipcjanki w strojach antenty 
eznie z egipskich wzorów zdjętych. Ż  ostatnią n®' 
tą poloneza, na czele którego postępował przybył? 
ze Lwowa marszałek Zyblikiewicz z ks. JerzoWŚ 
Czartoryską a za nimi liczne pary gospodarzy i go­
spodyń, dała się słyszeć pobndka wojenna, zap®' 
wiadająca właściwy pochód. Przy odgłosie marsż* 
z czasów Sobieskiego, pojawił się pochód na sal' 
balowej.

Na czele wspaniałego pochodu postępował' 
dwóch hussarzy skrzydlatych; za nimi w pierwsze 
parze p. Jnlinsz Kossak, prezes Koła art -literacki®' 
go w stroju regimentarza z epoki Sobieskiego, t, 
panią Domańską w stroju europejskim z wieku X V I! 
w drugiej parze p Abraliamowicz w ślicznym strój' 
towarzysza hnssarskiej chorągwi, w którym zdaj' 
się byłoby trndno lepiej scharakteryzować typ na 
szego dawnego rycerstwa. Jemu towarzysząca pa* 
Eydziatowicz w kostjumie trudnym do określenia 
miałże to być kostjum czy toaleta domowa. Dalftl 
szedł p. Alojzy Nieczuja Ziemięcki w archeolog* 
cznie wiernym stroju rotmistrza pancernej chorągW 
z panną Teichmann w stroju średniowiecznej W? 
gierki; następnie p. profesor Stroka w stroją nar®' 
dowym z panią Gramatykową w bogatym stroją ® 
epoki Sobieskiego; p. Wojciech Kossak w lekki®), 
zbroi jako sokolnik z sokołem na pięści — z epok* 
Jana III. (strój ten miał być wzięty z portret® 
królewicza Aleksandra); towarzysząca mn pani B®‘ 
nedyktowicz przedstawiała alegorycznie „Sławę* 
naszego dzielnego króla; zdaje się trndno było zna' 
leść odpowiednio dobraną postać do tego prawdzi' 
wie ściśle klasycznego stroju. W  grapie tej widzie' 
liśmy wiele jeszcze innych strojów, których nie w? 
mieniamy dla brakn miejsca, winniśmy jednak pod 
nieść strój p. Kleszczyńskiego jako dworzanina.

Za, grupą z epoki króla Jana Sobieskiego p®' 
stępowały branki tatarów, ugrupowane z nkraineki 
litwinek, kozaków, bnłgąrów itd., pochód któ ryci 
otwierał p. Benedyktowicz w strojn wielkiego we' 
żyra w parze z panią Lipińską w uroczym strój 
czerkieski. Między innemi odznaczał się strój rało' 
dej Iitwinki, pięknej bułgarki (p. Filipkiewicz) 
dalej strój hajdamaka (p. Sznkiewicz) jakoteż dwóc® 
autentycznie ukostiumowanych tatarów (pp. Styka * 
Popiel), którzy następnie sprawili nadzwyczaj miP 
niespodziankę odtańczeniem w czasie panzy bało' 
wej oryginalnego „kozaka." (Gaz Krak.)

* Bal polski w Wiedniu najświetniejszy *f 
wszystkich jakie Wiedeń podziwia, odbył się dił** 
4. b. m. w salach Towarzystwa muzycznego. O 1®' 
wieczór rozpoczął się polonezem, w którym tańczył? 
pary: pani Marja Dnnajewska z hr. Romanem Pfl' 
tockim, księżna Wilma Anersperg z hr. Fredrą, b*' 
Franciszka Baworowska z p. Dembowskim,, baronoW* 
Kamilla Baner z p. Stanisławem Dunajewskim, b1 
Marja Bonda z p. Ambroziewiczem, pani Ludwik1'



Chamców?, z hr. Platerem, pani Antonina Wartin- 
berg z p.̂  Rybkowskim, pani Wilma Kallay z p. 
Korytowskim, Marja lir. Kińska z hr. Cieszkowskim, 
Helena hr. Mierowa z dr. Kraterem, pani Marja 
Tchórznicka z p. Kanne i hr. Jadwiga Wodzicka ż 
hr. Mostowskim. Bogactwo strojów ubranych dro- 
gocennemi perłami i brylantami nigdzie tak świetnie 
nie błyszczało jak na tym balu.

Po polonezie zatańczono walca, który rozpo­
czął p. Witold Korytowski z baronówną Henryką 
Weckbecker, poczem mazurkę prowadzoną przez p. 
Stanisława Dunajewskiego z panną Krater. Arcy- 
książęta Karol Ludwik i Ludwik Wiktor zachwy­
cali się powabami polskiego tańca i następnie dłuż­
szy czas rozmawiali z damami. Wśród zabawy po­
jawili się na sali chiński poseł Li-Fong-Pao z mał­
żonką swoją, sekretarzem i tłumaczem. Żona posła 
chińskiego na komplement arcyks. Karola Ludwika
0 jej tnalecie odpowiedziała bardzo dobrą niemiec- 
tey2 aą.: „ Jesteś pan bardzo miłym i uprzejmym". 
Ż licznych znakomitości obecnych na balu wymie­
niaj? ministrów Kallaya, Ziemiałkowskiego, Duna­
jewskiego i Pinę. Dalej był poseł portugalski wice- 
Kralia de Valmoor i duński p.  Kiiir, tudzież saski 
Melldorf, książęta Schwarzenberg, hr. Baworowski

^uersperg, Keufstein, hr. Kinsky, Gallenberg’ 
h mil Potocki, Paweł Festetics, książęta Lich- 
tenstein,  ̂ ks. Konstanty Czartoryski, hr. Ludwik 
Wodzicki, ks. Poniński, Possinger, Bauer, Franci­
szek Smolka, ks. Jerzy Czartoryski, p. Sochor, 
Oborski, Puzyna, Kielanowski, hr. Zamojscy, Cho- 
łoniewscy, ks. Aleksander Czartoryski i inni.' Bal 
skończył sio o godzinie 8. rano; aż do tej pory 
bawiono się ochoczo i z zapałem. Dyrektor bnrgte- 
ątru poeta Wilbrandt i słynna baletniczka Cerale 
umyślnie ̂  przybyli, aby się przypatrzyć słynnemu 
mazurowi, obaj arcyksiążęta z zajęciem się przy­
patrywali. „Wielki mazur" prowadził p. Stanisław 
Dunajewski z panną Kraterówną.

* Świętokradztwo. W  nocy na 2. bm. niewy- 
Sledzeni dotąd złoczyńcy zapomocą świdra, dłuta i 
siekiery wyłamali drzwi do zakrystji łacińskiego 
kościoła parafialnego w Samborze i dostali się w 
ten sposób do sieni zakrystji. Następnie, oderwaw­
szy stary zamek u drugich drzwi, weszli do zakry­
stji samej, gdzie rozbili drewnianą skrzynię, grubą 
Wachą okutą i zabrali z niej przeszło 75 zł. go­
tówką, własność bractwa kościelnego. Dalej złoczyń- 
qy rozbili małą puszkę blaszaną, umieszczoną we­
wnątrz kośeioła, w której zbierano datki na restau­
rację i ozdobienie świątyni, i zabrali z niej około 
20 zł., poczem, oderwawszy zamek od cyboryum 
wielkiego ołtarza, wyjęli ztamtąd kielich srebrny, 
gjfubo wewnątrz złocony i postawili go na ołtarzu. 
Tb samo też uczynili z małym krzyżem srebrnym, 
na którym wizerunek Zbawiciela jest ze szczerego 
złota. Obydwa te przedmioty pozostawili na ołta­
rzu, zapewne dlatego, że im się wydały bez war­
tości. W  zakrystji i na ołtarzu pozostały ślady 
krwi ludzkiej, z czego wnosić można, że złoczyńcy 
przy rozbijaniu drzwi pokaleczyli sobie ręce. Nad­
to znaleziono wzakrystji krwią zbroczone dłuto.

* Polacy W Peszcie Dnia 4. bm. odbyło się 
w Peszcie doroczne zgromadzenie Towarzystwa poi 
skiego. Do Rady gospodarczej wybrani pp.: Ludwik 
Staupień prezes, Vogel zastępca, Sokulski skarbnik, 
Delinowski sekretarz, Machnicki, Sowiński, Kuściak, 
Lipstein, Jonas i Dudkiewicz członkowie. Towarzy­
stwo uprasza rodaków, o poparcie przez nadsełanie 
dzieł polskich, dzienników dla zachęcenia członków 
w czytaniu dzieł i pism polskich. Adres: To warzy 
stwo polskie, Staciosgasse beim Wohlfarth.

* Czworaczki. Donoszą nam z Trembowli: One- 
gdajszej nocy powiła 30-letnia izraelitka Freida, 
żona tutejszego kowala Abrahama Szlehera czwo­
raczki a mianowicie: jednego chłopca i trzy dziew­
czynki. Wszystkie nowo narodzone dzieci żyją i są 
dobrze rozwinięte, a matka tychże jest zupełnie 
zdrowa.

* P. Nikazy Gruszczyński, odpowiedzialny re- 
daktoi Kur. Poz., skazany został przez Izbę karną 
za obrazę dyrektora Dołęgi z Rogoźna, w nr. 246 
Kur. Pozn. na 3-miesięczne więzienie, mimo źe p. 
Dolega wniosek o ukaranie cofnął, i że prokurator 
wnosił tylko o 1 mieBiąe więzienia. P. Gruszczyń­
ski zaniesie rekurs przeciw temu wyrokowi do wyż­
szej instancji.
■ * Nowy dziennik. Czytamy w Gaz. Krak.: 

Z.pewnego źródła donoszą nam, że stronnictwo re­
akcyjne nasze w przewidywaniu, iż nadchodzące 
wybory nie zmienią w niczem stosnkn frakcyj na- 
Bżych i w ogóle stosunków sejmowych, zamierza 
dla odzyskania napowrót stanowczego wpływu za­
łożyć wkrótce po wyborach nowy swój dziennik we 
Lwowie. Redaktorem tego nowego organn ma być 
jeden z romansopisarzy polskich, a znany publicysta 
rządowy.

* Projekt. Tygodnik Ilustrowany poruszył myśl, 
aby w Warszawie założyć pismo w języku francuz- 
kim p. t. Revue polonaise, któreby obejmowało 
obraz naszego ruchu umysłowego w danym okresie
1 prostowało i zbijało fałszywe sądy o nas i naszej 
przeszłości. Oby się znalazły siły intelektualne i 
mateijalne do wprowadzenia tej myśli w życie.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. £). do 6. ; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzieduszyekiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* ju tro we czwartek: Św. Jana z Matty.—
Joana Złat.

Wiadomości policyjne z dnia 6. b. m.
Skradziono: Panu A. H. z pomieszkania pod 1. 5 

y ul. Sieniawskiej atłasową bekieszę, szary bur- 
i, parasol i jedwabną czapkę.

Straż policyjna odebrała osobie podejrzanej 
orzechowe krzesła wartości Około 30 zł. nie­

wiadomego dotąd właściciela.

przy
nas

dwa

—  Nowy Sącz dnia 4. lutego. Dnia dzisiejsze­
go odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczyn­
ku zwłoki śp. Józefa Ostrowskiego, dyrektora szkół 
wydziałowych. Śp. Józef O. z niezamożnyeh rodzi­
ców, własnemi siłami dobijał się stanowiska, jakie 
piastował z pełnem zamiłowaniem swego zawodu. 
Pierwsze kroki nauczycielskie stawiał on w Sączu 
pod kierunkiem śp. Aroniego. Ztąd przeniesiony do 
Wieliczki zostawał tam lat siedm na posadzie kie­
rującego, i w tej kategorji przeniósł się po śmierci 
swego niegdyś kierownika, na jego posadę do Są­
cza w r. 1875. Jakim był śp. Józef O, dla mło­
dzieży, którą po bożemu na obywateli wychowywał, 
to udowadnia wdzięczność mieszkańców miasta, któ­
rzy w liczbie niebywałej zebrali się oddać ostatnią 
przysługę zmarłemu.

Jakim zaś był jako kierownik i towarzysz 
swoich współpracowników, to świadczyły ich łzy 
szczere nieutulonego żalu po stracie swego nieod­
żałowanego kierownika, którego ciało na daleki 
cmentarz nieśli na swoich barkach. Kondukt po­
grzebowy prowadziło 12 księży obu obrządków. 
Trumnę zdobiły cztery wieńce, a szarfy ich świad­
czyły, że je  ofiarowało grono nauczycielskie, mło­
dzież szkolna, szkoła panieńska, i miasto.

Nieboszczyk liczył dopiero lat 39, zaś lat 16 
służby. Zostawił on wdowę i czworo drobnych dzia­
tek Nad grobem przemówił ks. Gruszka, niegdyś 
kolega szkolny, wyliczając pracę i zasługi zmarłe­
go jako obywatela i pedagoga. W  życiu prywatnem 
był śp J. O. nader czynnym. Należał on do Rady, 
i wspierał czytelnię swemi odczytami. Nieskazitel­
nością zaś charakteru pozyskał nasz szacunek i nie­
wygasłą pamięć po sobie. Niech mu ziemia będzie 
lekką!

— Leżajsk- Dnia 27. stycznia urządziła gar­
stka tutejszej inteligencji zapustną zabawę, z której 
czysty dochód przeznaczono na zasilenie funduszu 
na pomnik Mickiewicza. Hr. namiestnikowa otwo­
rzyła na ten cel podwoje tutejszego zamku i nade­
słała hojniejszy datek. Wśród wspólnej wieczerzy 
wniósł p. Edmund Wachholc, c. k. sędzia tutejszy 
a przewodniczący w komitecie w dobranych wyra­
zach toast na cześć protektorki. — Na pomnik ze­
brano 38 złr. i takowe na ręce prezydenta Weigla 
do Krakowa odesłano. — Bawiono się wybornie 
do dnia białego.

—  Swaty U Indjan. „Chcę waszą córkę wziąć 
za żonę, jest ona szkaradnem stworzeniem, leniwą 
jak niedźwiedź — mówi młody indjanin do ojca 
swej lubej — ja widzę, iż ona wam ciężarem, chcę 
wam uczynić przysługę i uwolnić was od niej. Ile 
żądacie za dziewczynę?...11 „W y żądacie wydania 
mojej najdroższej córki, najlepszej jaka się kiedy 
urodziła — rzecze ojciec —  ona jest najlepszą ku­
charką, najpilniejszą i najpotulniejszą robotnicą. 
Nie dam jej nikomu, cóż dopiero wam! Jesteście 
młodzi i macie ledwie jedną czuprynę wroga u pasa; 
do tego ukradliście tylko dwa konie i nie możecie 
zapłacić mi mej córki. Żądam za nią 20 mustangów 
i 2 skóry! — woła młodzieniec — 20 dzielnych 
koni za taką szkaradną kobietę która nawet jednej 
dziurawej skóry bawolej nie warta ? Za to mógłbym 
sobie kupić cały tnzin lepszych i ładniejszych dzie­
wcząt...." Wybrana słucha spokojnie kłótni; targ 
idzie dalej; w końcu indjanin kupuje żonę do swego
wigwamu za 3 konie i 4 skóry bawole.... Wszędzie 
to samo!

Gospodarstw ), przem ysł i  handel.

Wiedeń dnia 5. lutego. Na dzisiejszy targ 
przypędzona wołów galicyjskich i bukowińskich 567, 
węgierskich 1906, niemieckich 625 razem 3098.

Galicyjskie płacono 52 do 54 zł. — ct., cięż­
kie 55, do 56 zł. 50 c.

Węgierskie 51, 56 do 57 zł., wyborne 60 do 62 zł. 50 c.
Niemieckie 52 do 58 zł. Wszystko sprzedano. 

Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 
Vieh-CommisBions-Geschaft 

Wien
HI. Pfefferhofgasse Nr. 1. 

Lwów dnia 6. lutego. ( S p r a w o z  d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny la  100 
kilogramów paritas Lwów, według jakości:

Pszenica czerwona od 7.80 do 8.65 zł., biała 
od 7.60 do 8.50 zł., żółta od 7.65 tdo 8.40 zł., je ­
sienna od — .— do — .—  zł. —  Zyto od 5.40 do 
5.60 zł., jesień, od . do zł. Jęczmień
browarowy od 6. do 6.40 zł., pastewny od 4.50 
do 5 .—  zł., jesień, od — .—  do — . zł. - Owies 
od 5.—  do 5.30 zł. — Groch do gotowania od 
6.25 do 7.25 zł., pastewny od 5.10 do 5.25 zł. 
nowy od . — do .—  zł. Wyka od 5.60 do 
6 .— zł. — Bób od 7. do 12.— zł. —  Kuku 
rudza stara od 6.—  do 6.25 zŁ, nowa od 5.50 
do 5.70 zł. — Rzepak zimow. od 14.25 do 15.—  
zł., rzepak letni od — — do — . — zł. Lnianka 
od 11.50 do 11.80 zt. — Nasienie lniane od 9.25 
do 9.75 zł. Nasienie-konopne od . — do .— 
zł. — Koniczyna od 68. do 78. zł. Kmi­
nek od 24.— do 25.50 zł. Anyż od —. do

zł. —  Anyż płaski od 29.— do 32.—  zł. 
Hreczka od 6.25 do 6.50 zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 28.90 do — . zł.

W a l u t a :  Marek 58.45. 
Napoleondor 9.49

Wiedeń 5 . lutego.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Bonty lustr. w bank. 5 pro. 
.»  - w srebrze 5 „

« -A i w p o  250rt.w ». 4 pr. 
Ł f r  1880‘  ,500 ,  ,  „ S V

1860 „ 100 ’  " I .  .
e . 5  1864 * l o o ; ; ; ;  ; 
Listy aust. dom po 1 ao zł 5 pr 
Renta złote 11 pro. .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicyjskie ..........................
B u k o w iń sk ie .....................

Inne publiczne papiery.
■Węgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. a....................
Węgierskapoł kol.po liO zł.

5 prooentowa . . . .
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz. kol. po 4° 0 fr.

Akcje bankowe.
Anglo austr. po 200 i 120 zł 
Bodencred Aut. Ges 200 zł 
Zakł ,d kredytowy dla haiid:o

i przem ysłu.....................
Zakład kred. węgiar. 200 złr 
Townrz. eskont niższo-austr 

po 500 iir , , , . .

płacą [ żąda. 
złr w. a.

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł. . . . . .  

Banka aust.-węgierskiego po 
J 600 złr......................

77 9ój 78 10 Unionsbank po 100 złr. .
78 10, 78 2 5 :Verkebrsbank pow po 140 zł.

118 50119 — !*" ' ------:-----------
129 25129 75
186 137 —) . ,  a , , .
170 50171 —) A k cje  kolei.
147 --------- 1.ńlbreehta po 200 złr. . .

A IfSldzkiej po 200 złr. grobr. 
Elżbiety » 200 „ „
Ferdynanda północnej po 1L0
i złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200 

w. a.

[Wiedeński Bankrerein po 100 
złr. w. a. • • • • . .

•a

835 — 837 
1113 75 114 
145 50,146

97 50 
96 75

!H8 65

98 —
97 50 Ł ■ ” •  ..............................

Kolei gal. Karola Lud. po 200
ztr. m. k. . . . . .

Morawsko - Szląska (central.
po 200 z r.........................

118 80 L - owako- Czemiow.- Jasaka
i I po 200 zt...........................
134 SO 135 20 Anstr. pól. zaoh. po 200zi.gr. 
'115 —1115 bO n * I  B. „ 200 „

 Rudolfa po 200 z'r. srebr.
Siedmiogr po 20" zł w. a. gr. 
Btaatseisenb.-Gea 200 »1. wa. 

i 8Qd ahn po 200 zł. gr
117 50 117 75 Tramway wied po 170 zł. 
21 •— 212 —  Węgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200 ztr.........................
293 80 294 20 Węgier pónoo.-wBchod. po

■290 75 291 25 200 z r srebrem . . .
i I Węgier zaohodn. (Westb.) po
|855 — 8G0 200 *!r. w. n . , , .

płacą | żąda. 
złr. w a

|108 -

78 — 
168 — i 
209 —

17  4 4

193 25 

302 50

108 25

168
209

I2747

193

303

168 — '168
202 25 202 
219 50 220 
164 50 165
160 50161 
332 75 e38 
137 75 138 
|220 —.220

159 25̂ 159

161 jl6 i 

164 25 164

75

L is ty  z a s ta w n e  
(za 100 złr.)

Bodencred allg 5ster. 6 pr. zł.
.  spł. wSSlat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n b „ „

Galio, bank bipot. 6 pr. wa.
„ Zaki. kr. wio* 6 „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
„ „ „ w. a. 5

Obligacje pierwszeństwu 
kol. (za 100 złr.)

[Albrechta po 800 zi. 5 prc.
' srebr w. a..................
Alfóldzka po 200 zł. 5 pr

srebr. w a. . . . .
Czeska z 300 zlr. er. w. a.

[Elżbiety po 6 prc. er. .
_ em. 1862 5 pr. sr. w. a.
a B ,  „
„ » 1872 5 „ „

Fordynanda pói. 5 pro. m k.
„ 5 „ w.a.

„ „ 5 „ srebr
Gal.K L. 300 zł. 5 pr. gr. w.a. 

Ii. em. 5 pro. .
" III. em 1871 300 

IV. o. z 300 zł. 5 pr. 
Lwow.-Czor.-Jass. I. em. IS65 

300 z:. 5 pro. sr. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 

300 z . 5 pre. sr. w. a. 
|Lw.-Czer,-Jasi. III. em. 1868 

75 300 ct. 5 prc w. w. a . .

Rubel 1 1 7 7 ,. -

Kraków d. 7. lutego. (Pryw.) Dziś w_nocy 
po dłuższej chorobie umarł profesor Jozel 
Szujski. Dzień pogrzebu nie jest jeszcze ozna­
czony.

(Józef Szujski, ur. r. 1835 w Tarnowie. Po u- 
kończeniu nauk filozoficznych w uniwersytetach kra­
kowskim a następnie wiedeńskim w r. 1858, osiadł 
we własnej majętności Kurdwanowie pod Krakowem. 
Tu rozpoczął zawód literacki poezjami ogłaszenami 
w Dzienniku Literackim i Dodatku do Czasu. Są 
to drobne liryki i większych rozmiarów poemaciki 
jak: „Śmierć proroka", „Sługa grobów1*. Obrona
Częstochowy". Zasługuje na uwagę zbiór p t.. 
„Poważne chwile Jerzego Prawdziea". Jednocześnie 
wziął się Szujski do dramatu i „Halszką z Osi,roga 
( ! 858) rozpoczął długi szereg historycznych dram 
tów, pomieszczonych następnie w zbiorowem wyda­
niu „Dramata J. Szujskiego1* (serja I, Kraków, 
1867). Działalność swą literacką rozstrzela Szujski 
w rozmaitych kierunkach. Prócz kilku próbek po­
wieściowych wydał znakomite studja społeczne p.t.: 
„Portrety Nie van Dyka" (Lwów 1860). Zwróciwszy 
się ku badaniu dziejowej przeszłości, wydał wy­
borny podręcznik: „Dzieje Polski podług ostatnich 
badań" ( 4  t., Lwów 1862— 6 ó). Jako jeden z re­
daktorów Przeglądu Polskiego występował tam w 
obronie konserwatywno-katolickich zasad i z ostrą 
krytyką błędów przeszłości. Swoim zasadom za­
wdzięcza otrzymanie dwukrotne mandatu poselskiego 
z większej posiadłości w  Sandeckiem (1*67) 7 ) i
katedrę historji polskiej w uniwersytecie Jagielloń­
skim (18'>tł). Jako członek' Tow. nauk krak. za­
mienionego dziś w akademię umiejętności, pro wadził 
wydawnictwo dzieła: Script ,res rerum Polonicarum 
(Kraków 1871), mieszczącym bogate materjaly do 
dziejów naszych od XVI wiekn. Jako tłumacz przy­
służył się Szujski wybornemi przykładami tragedji 
Eschylosa („Agamemnon" Kraków 1869, „Promo- 
teusz", Lwów 1866) i komedji Arystofanesa („A - 
charnowie" 181 )2 , „Rycerze" w Bibł. Warsz z 
1 * 7 5  r ). Wydał także dość gruntowną pracę: 
„Dzieje literatury ludów niechrześcijańskich (w 
wyd. dzieł tanich, Kraków 1867). W  zeszłym roku 
został powołany do Izby panów.)

Warszawa d. 7. lutego. (-Pr.) (przez Szcza­
kowe.) W  czwartem gimnazjum wydaiono pię­
ciu uczniów (pomiędzy tymi dwóch izraelitów) 
za to, iż w szkole po polsku między sobą roz­
mawiali. Dwóch uczęszczało do 6. klasy gimn., 
trzech do piątej Apuchtin wysila się w środ­
kach represyjnych.

Spodziewany jest tu przyjazd na dłuższy 
pobyt jakiegoś książątka carskiego (prawdopo­
dobnie w. ks. Aleksego), gdyż pałac Łazien 
kowski na gwałt urządzają.

Oprócz ks. Wyrzykowskiego, już wywiezio 
nego porządkiem administracyjnym, w tych 
dniach jeszcze trzy osoby zostały ztąd wysła­
ne w głąb Rosji za sprawy unickie.

Kalisz d. 7. lutego. (Pryw. przez Szczako- 
wę.) tutejszy gubernator, Szablewski, otrzymał 
nagle dymisję za najrozmaitsze nadużycia. W 0- 
statnich czasach nakazał Szablewski urządzać 
dla siebie przyjęcia na wzór carskich z wszel- 
kiemi ceremoniami świeckiemi i kościelnemi. 
Car, dowiedziawszy się ó t e a , ' postanowił na­
tychmiast wypędzić Szablewskiego.

Wiedeń d. 6. lutego w nocy. (Pryw.) Obie­
ga pogłoska, że Kozłowski i Stadnicki złożyli 
mandaty,

Wiedeń d. 6. lutego. (Pryw.) Ze strony 
Landerbanku  ̂ dano Kołu polskiemu dodatkowo 
wyjaśnienie, że sam Landerbank podniósł zło­
żoną przez br. Schwarza prowizję.

,Wiedeń d. 6. lutego w nocy. (Pryw.) Na 
dzisiaj wieczór było zwołane posiedzenie Koła 
polskiego dla dalszych obrad nad nowellą szkol­
ną. Do tych jednakowoż nie przyszło, Koło bo­
wiem zajmowało się znowu sprawą dr. Kamiń- 
skiego i Wolskiego. P. Grocholski zawiadomił, 
że wykonawczy komitet prawicy orzekł, aby 
prawica ubiegła lewicę i zainterpelowała rząd 
w tej sprawie. Pp. Grocholski Baum i Gnie­
wosz oświadczali się zrazu przeciw wnoszeniu 
tej iuterpelagi, Hausner zaś, Dzieduszycki i 
Czartoryski za wniesieniem. Ostatecznie uchwa­
liło Koło jednogłośnie, podpisać dotyczącą in­
terpelację. Posiedzenie trwało cztery godziny.

6- lutego. Komisja budżetowa 
Lzby posłow odrzuciła wniosek Lienbachera, a- 
)y rzflci. w. urodzę porządkowej orzekł o mery-

£ S  r ™ ,  i f  ™  ?» F etm?yj b» « P a
dóbr (jL-sto,? “ ^ k ow a n ia  i administrowania
torował ,ej nck» a ewentualnie ugodę u-
rad żo’ -P120*1 oświadczył minister br. Con-
i s a d o L T r  P/ awne Pretensje są już formalnie
wiska si ,w?°ne 7 wychodził ze st&no-
miał h ifvSZn° ’ [ Przy regulowaniu dotacji
tem .ardzie?8 J d ° v v T  blsknpa .na względzie, rmjp • , , &dy biskup negacyjme się zacho-
staje Przy stanowisku swego praw?, ob­

ol „  W*ederi d. 7 . lutego- Wczoraj był dalszy 
c ąB wspólnych konferencyj ministerjalnych. Za­
stanawiano się nad wybudowaniem trzeciej stra 
tegieznej komunikacji między Przedlitawią a. 
Węgrami, a szczególnie linią Stryj - Munkacz 1

płaeą żąda.
złr. w. ei.

Koszta tej kolei obliczono na 12 do 14 milio 
nów zlr. Ruch części galicyjskiej objęłoby pań-

wę£ierskiej kolej Północno-wschodnia.
Trzebaby poprowadzić cztery tunele i tyleż wia- 
duktów. Spadek na głównej przestrzeni wynosi 
1.60 a nawet 1:40. Zastanawiano się na konfe­
rencji także nad drugą linią: Dolina-Huszt 

Wiedeń d. 7. lutego. Wczorajszy bal dwor­
ski udał się jak najświetniej. Obecni byli oboje 
cesarstwo, arcyksiążęta, arcyksiężne, arystokra- 
cja, dyplomacja, dostojnicy parlamentarni i woj­
skowi, ministrowie i burmistrz wiedeński. Ce­
sarz zaszczycił wielu obecnych rozmową, i dłu­
gi czas konwersował z dr. Smolką.

Petersburg d. 6. lutego. Manifest korona­
cyjny opiewa: „My Aleksander III. uwiadamia­
my wszystkich naszych wiernych poddanych, że 
kiedy się Bogu podobało powołać nas na na­
szych przodków tron Wszech-Rosji i nierozłą- 
cznie z nią połączonego Królestwa Polskiego i 
wielkiego księstwa Finlandzkiego, i to w chwili 
straszliwego wstrząśnienia i wśród ucznć cięż- 

iego smutku, który ogarnął nasze serca i ser­
ca naszych wiernych poddanych, nie była to 
pora właściwa do uskutecznienia uroczystości 
koronacyjnej. Poddając się niezbadanym zrzą­
dzeniom Opatrzności i nawidzeniu Boskiemn 
postanowiliśmy w uaszem sercu, tego świetegó 
aktu nie przedsiębrać, pokąd się nie uspokoi 
uczucie, oburzone zbrodnią, jakiej padł ofiarą 
dobroczyńca swojego ludu, a nasz ukochany oj­
ciec. Teraz napomina nas sam czas do spełnie­
nia woli boskiej, naszego własnego życzenia i 
zyczema wszystkich wiernych synów ojczyzny. 
Za przykładem bogobojnych carów, naszych 
przodków, postanowiliśmy włożyć na siebie ko­
ronę i przyjąć według starodawnego zwyczaju 
święte namaszczenie, przyłączając do tego aktn 
1 naszą wielce ukochaną małżonkę, carowe Ma­
rię Fedorównę. Obwieszczając ten nasz zamiar, 
który przy pomocy Boskiej ma się dopełnić w 
miesiącu maju tego roku, w pierwszej stolicy 
państwa naszego, wzywamy wszystkich wier­
nych poddanych do połączenia się z nami w go­
rącej 1 pobożnej modlitwie, iżby Wszechmogący 
nas 1 nasze carstwo w pokoju utrzymał, a od 
niebezpieczeństwa ochronił; aby nam ducha mą­
drości udzielił, iżbyśmy po włożeniu carskiej 
korony naszych czcigodnych przodków przv Je­
go pomocy zdołali wiernie spełnić nasze śluby 
1 mogh wyłącznie poświęcić się pomyślności i

1 pozostawać w 
Służb,e prawdy 1 troskliwości o dobro od Boga 
powierzonych nam ludów.
z o s ta ? v ^ °CZ, l nie Z manifestem ogłoszone zostały dwa ukazy. Jeden wzywający wszyst­
kich gubernatorów, marszałków szlachty i pre­
zydentów miast do wzięcia udziału w koronacji, 
wykluczony jest tylko gubernator Syberji z po­
wodu zbyt wielkiego oddalenia tej prowincji i 
także wykluczeni są prezesi ziemstw. Drugi u- 
kaz mianuje komisję mającą się zająć korona­
cją. Minister dworu, Woroncow-Daszkow, jest 
prezesem tej komisji.

Londyn d. 6. latego. Na dzisiejszej nara­
dzie gabinetowej byli z wyjątkiem Gladstona 
wszyscy ministrowie, a między innymi i  wice­
król Irlandji.

Parnelista Healy złożył mandat, albowiem 
zamierza obecnie odsiedzieć sześciomiesięczny 
areszt, na który za sprawy polityczne skazany 
został, a me chce aby przez ten czas okręg ie- 
go me był reprezentowany w parlamencie: 

Paryż d. 6. lutego. Pogłoska, że książę 
Napoleon wypuszczony został, okazała sie fał­
szywą. *

Komisja senatu wybrała Allon sprawozda­
wcą do ustawy o pretendentach. Jutro komisja 
ta przesłucha ministrów, a we czwartek przed­
łoży senatowi swe sprawozdanie. Debata w se­
nacie nad tą ustawą rozpocznie się prawdoDO-
piątek. WC CZWartek 1 trvrać M z ie  przez

razie gdyby senat, jak to powszechnie 
przewidują, ustawę odrzucił, natenczas nastąpi 
formacja nowego gabinetu.

Siecle donosi: „Pr zydent Grevy miał dzi­
siaj konferencję z Ferrym.“

Dublin d. 6. lutego. Sąd przysięgłych wy­
dał potępiający wyrok na członka parlamentu

dziennika 0g*°SZOnł w
Kair d. 6. lntego. Międzynarodowa komisja, 

mająca, się zająć wynagrodzeniem tych, którzy 
postradali podczas bombardowania Aleksandrji,
Z  w v ! ! f  SWnJ nreędowej wypowiada nadzieję, 
ze wkiotce zdoła juz przedłożyć sprawiedliwy 
- ykaz ^  stracił i do jakiego wynagrodze­
nia rościć może dla siebie pretensję.

■ ,MeksVk d. 7. latego. Przybył tu konzul an­
gielski z Hawanny, a to jak słychać, względem 
posunięcia sprawy handlu między Anglią a Me­
ksykiem, regulacji dłngów państwa Meksykań­
skiego i ponowńego zawiązania scósifhkóW dy­
plomatycznych.

Nowy Jork d. 7. lutego. Bowódś w Stanach
zachodnich opada.

Londyn d. 7. lutego. Konferencja dnnajowa
zbierze się zapewne jntro lub w piątek.

Londyn d. 7. lntego. Wczorajsza 
gabinetowa trwała trzy godziny.
Hartingtoną i Harcourta

łego. J. Sygiewici 
Moskwy.

Hotel WARSZAWSKI: 
nik. J. Roja z Wybranówki. 
ze Złoczowa.

z Krakowa. W. Jaroszyńaki z

S. Romer z Jodło w- 
A. Czyżewski, ksiądz

P O C I Ą G I  K O L E J O W ł i .
podług zegaru lwowskiego

Prsyobodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg po- 

gpiesaay, o godz. 9 min. 27 wieotir pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 2U przed południem mięszany.

Z CZKRNIOWLEC: o godz. 10 min. O wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZY8K : na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wifezór pociąg poapieszny, o godz 8 min. 
13 rano i o gon* S tein. 49 po poMlmu pociąg mieszany. 

Z PODWOLOCZY8K8 na 4t*trzec główny lwowski
0 godz. 10 min. 32 wieczór posiąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 ZtiĘ. 12 po południu pociąg 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Rtryj, rano o godz. 8 min 
20 pociąg omnibusowy, wieczów • godz. 8 min. 20 pociąg 
miąszauy.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 tein. 53 rano pociąg osobowy 
godz. 5 min. 9 po południa pociąg mięszany.

Do CZERNIOWIKC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg miestany.

Do PODWOLOCZYSK: z głównego dworca o godz 
rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 popołudniu

1 • godz. 10 min. 33 wieczór poeiąg mięszany.
Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 

gedz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min, 
52 po południu i o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięaz 

Do STANI8LAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 
5 poeiąg mięt tany, wieczór e godz. 5 mn. 45 pociąg, 
omnibusowy.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 7. lutego 1882.
1. Akcje mat sztukę

bez kupona bieżącego płacą żądają
Kolej galic. Kar. Lad. 200 zł. m. k. 301 50 305 —

„ lwow.-asern.-jasB. 200 zł. w. a. 167 170 50
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 300 — 304 —

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
#- Listy zastawne mm IOO mir. 

bez knpona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 75 98 75

* •> B 4 B w. a. 89 60 91
n n „ 5 B okresowe 97 75 98 75
* s * 4 ,, los 41ł/, 1. 86 75 88 —

Banka hyp. galic. 6 prc. w. a. 100 60 101 60
« w B 5 B w. a. 96 76 97 75

„ 5 „ 107o pr. 96 76 100 75
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 100 — 102

w n t i s » B ^ B 94 96
Ś. Listy dłaime cm IOO mir.

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.
i Bokow. 6 prc., los w 16 lat. — — ■— —

4 .  O b  l ig i  mm, IO O  s i r .  
Indomnizacjnc galic. 6 prc. m. k. 97 25 98 75
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 — 101 50
Pożyczka krąj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 103 —

5. L a s y .
Miasta Krakowa 

„ Stanisławowa
O. JM o 

Dnkat holenderski 
Dnkat cesarski .
Napoleondor 
Pódmperjał rosyjski 
Rubal rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marak niemieckich 
Srebro
Kupony w srebrze

0 18 — 20 -
0 25 — 27 —

e t y .
0 5 54 5 64
• 5 57 6 67
0 9 46 9 55

9 73 9 85
1 54 1 64

• 1 16 1 18
■ 58 10 68 90
O 7 —
• — —  —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń o. 6 Lutego i8»3, 

godzina 1 tninat 40 popołudniu.
Losy kredytowe 171.— 
Anglo-Anstr. 118.—
Kolej Kar. Lad. 302 — 
Kołuj połnd. 137.75 
KoItJ Elżbiety 209 50 
Weg Nordoetb 16150 
Węg. obi. p. w mL 94 25 
Kolej siedm log. 109.50 
Renta węg. 6°/o 118 60 
Kos. rubel pap. 117 75 
Galie, iademni*. 97.50

Węgier, kred. ak. 290.50
Unionsbank 
Nordb&hn 
Keiej AlfSld. 
Kolej JLiw.-ezer 
Wied. Oomuna. 
W gg. kolej zaci 
Losy careckr 
Bankrerein 
Losy wegier.

114 —
274 60 
168.— 
168 — 
123 —  
164.—

107 80 
115.—

Marki niemieckie_____
Usposobienie: spokojne.

W ie d e ń ,  dnia 7. lut go 
godzina 10 minnt 40 przed południem 

Akcje kredyt. 296.10 Angło-austij. 120.
Kolej Kar. Lad. 302.50 Kolej Połudu. 139.50
Unionsbank 114.60 Napoleondor 9.49 */,
Rosyjs. bankn. 1.17'/, Usposobienie: silne

B e r llm . dnia 6. latego 
godzina 5 minat 40 po pofadnia 

Rosyjs. bank. 202.20 Akcje kredyt. 619.50
Lombardy 237. Gajjeyjskie 129.
Kolej rumufie. —•— Asstr. bankn. 170.80

118 —
94 90 
90 — 
98 -  

100 60 
100 -  
100 60 
97 20

92 /5

94 80
99 75 
98 60|
98 75 

IOO —

1 0 50| 
104 75| 
102 —

106 50
99 50,

93 50 

97 75,

Dw.-Ossr.-Jass. W. em. 1872 
300 si. 5 pi-(v sr. w. ». . 

Kudolfa p0 800 *'•»»• 5 pr.
srebr. w. e. • •Rudolf, em 1869 po 300 zl.
6 pro. pr. w. »• • • .

Rudolfa em. 1872 po 800 *ł.
r-rl ® Pr°. sr. w. *• . . .
O Ol 8iędmiągrodsWej «» 200 słr.

118 50
95 — 
91 -  
98 30 

101 —

100 80 
97 40

98 25

95 10 
100 2-5
98 80
99 —

100 3<j
101
105 5o|

106 75| 
99 75

93 75

98 50

92 50i 93 -

ó pret.
Papiery loteryjna 

(sztuka).
Zakład kred. dla ban iprfńm. 
Klery po 40 ztr. Bt. k. . 
Insbruckie prom- • ■
Kegloyirb po 1® * r- • 
Krakowska po-80 sir. m. k.
Łublftńsfr-a pre®' • •
pu<Jzirf8kie m e • • • »
Palffy po 40 ,)r. m. k. . 
Kudolfa p0 jo zlr. m k. .
f  . p0 40 *b k- •
Holnogrodzkie p ^ -  Poł - 
8t- Genoig po 40 *łr m. k. 
btanis.awowsks (pożyczkę)

PO '•’Q tL • • •
Waldstein po 20 A t. m. k. 
"iwdigchgrStz p° 20 z 1. m.k.

Dewizy 3 -miesięczne.
®ar,in 100 m»rk . . . .
Frankfurt tOO • •Hamburg 100 nrnrk . . . 
Roudyn 100 fot- Mterl. .
p»ry i ioo franków .  ,  .

I płacą 
| złr

żąda 
w a.

90 75 91 —

98 60 99 —

98 50 99 —

98 50 99 -

91 20 9J 50

170 75 171 25 
38 25

20 -  
18 60 
23 50 
38 50 
36 50 
20 30 
51 — 
22 50

20 60 
19 — 
24 — 
39 50 
36 75

53 — 
2$ —

24 -
27 25 
36 50

25 50 
27 75 
37 35

58 40 
58 40 
58 40 

119 60 
47 47

58 60 
58 60 
58 09 

119 90 
47 57

narada
0____ .  Spencera,

 ...... o ——  odprowadzali tajni
ajenci aż do bramy kaacjerstwa. Wczoraj spro­
wadzono jednego więźnia z  więzienia do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych i przesłuchiwano 
przez godzinę. Opowiadają, źe dał dokładne in­
formacje co  do irlandzkiego stronnictwa rewo­
lucyjnego. '..Wydanę rozkaz aresztowania Datdta, 
Qnlnna i fiealego.

Teatr hr. Skarbha
Jutro we Czwartek dnia, Lutpgo 1883 rokn. 

Po ras pierwsiąy:

G A M B E T l A
dramat w 4 aktach, z prolog i pin, Rudolfa Hahna 

tłumaczył St. Lesżczyc. *

F o d z i ą k o w a n i e .
Bal dany w dniu 31. stycznia b r. na dochód 

szpińahka św. Zofii, przyniósł ogólnego dochodu 
1348 złr 70 ct ; po potrąceniu wszystkich kosz­
tów w kwocie 148 złr. 10 ct. pozostaje przeto 
czyśtego dochodu 1200 złr.

Tak świetny rezultat zawdzięcza szpitalik głó­
wnie życzliwe.nu poparciu publiczności, a mianowi­
cie JW. pułkownikowi Samonigg z pałka Parma 
za bezpłatne odstąpienie kapeli wojskowej, p. Mi­
kołajowi Wolińskiemu za hojny dar z kwiatów, z 
których rozprzedały otrzymaliśmy 175 zł. 70 ct., 
i p. Klimowiczowi.

Tym przeto panom i w ogóle tym wszystkim, 
którzy bądź to nadwyżką w opłacie biletów, bądź 
rozprzedażą tychże w kole zuajomych dochód ba­
lowi przysporzyli, składam nimejszem najserdecz­
niejszą podziękę w mojem imienin i w imien.n 
chorych dziatek. —  Bóg zapłać.

Lwów, 7. lutego 1883.
Jadwiga Leon owa Sopieżym.

R u c k e r a Ł  o  w ie .

P r z y je c h a l i  d. 7, lutego 1883.
Hotel ŻORZA: A. Jaroszyński z Wołynia T 

Maniewski z Cześnik. M. Torosiewicz z Patia-
Nałęcz z Piotrkowa. H. Camil z Bn- 

Kriick z Lipska. J. Fischl z Wie-
tyniec. J • 
czacza. G. 
dnia.

Hotel EUROPEJSKI: W. Bieniecki z Koziny. 
A. Kogan z Odessy. W. Hauenbiichel ze Stanisła­
wowa. Dr. T. Biliński ze Skałatn. A. Baderle z
Wiednia.

LANGA: E. Arens z Wiednia. S. Sns- 
Lipska. A. Kirchenbergor z Wiednia, 
ze Złoczowa. J. Orenstein z Czer-

Hotel
serman z 
J. Kutii 
niowiec.

Hotel ANGIELSKI 
klęsk. B. Rozwadowski 
l£pderówkj. K  Kłaszkowsld
prowski z Sambora.

Hotel KRAKOWSKI: J,

: H. br. Wilczek z Samo- 
z Majdanu. A . Gorajski z 

e Kljowt W . Sra-

Jnchnowioi s Bia-

a p t  h a  w e
p poleca
rreparaty z gumy i wyroby kaneznkowe dla potrzeb chi- 

rurgicanycb i innych podobnych.

S Z C l A V ł l 0 1 N F L
napój p sze ź w ia ję cy  sto łow y ,

skuteczay bardzo aa katzel w chorobaob azyl 
katarach telądka 1 pęcherza.

PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na
b e r k u  ----  <

dokładnie bacayó.

M ATTO N I'® .

6l£5SHUBlDł,



Ifdotrą
lat 20. mająca, poszukuje um ieszcze­
nia przy zarządzie domowym. Jest 
bieg łą w gospodarstwie domowem ku- 
cheoneui, ogrodowem i t p. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: „K. L .“ poste 
res tan te  Lwów. 676 1—2

Introligator
inteligentny znajdzie trwałe i korzystne u 
nas zajęcie. B r a c ia  D e g e m  ul. Ka­
zimierzowska 1. 29. 5 '3  1—3

]Panny chcące

mm iii; wołać
kołuierzyii i mankiety, s potem m le ć  
u  n a s  k o r z y s t n e  w  te i z a ję c ie
zechcą się zgt s:<5 do „Braci DEGEN*, 
nl. Kazimierzowska 1. 2s. 673 1—8

Sirop du
DrPORGET

□żywa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s z le m  
n erw o w y m , k a  

la r o m  ,  i ie z s e n n e ic l  1 w sz e lk im  
c ie r p ie n io m  p ie r s io w y m . Zada- 
walnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od ka­
wy wystarcza. W Paryż1!  ulica Vivieaae. 
36, w aptece Dra Chaole.

J P A D E W S K I
LWÓW, RYNEK 1. 30. 

poleca swój wyłączuy

Skład HERBATY
Zmiana lokalu.

Niżej podpisany donosi szanownej 
Publiczności iż k o l e k t u r a  l o t  e r y  j -  
n a Nr. 1., która od roku 1821 aż do 1. 
lutego 1893 to jest przeszło 60 lat ciągle 
pod tem samem imieniem i i-rzy rożniku 
ulicy Haliokiej a Wałowej 1 10 umiesz­
czona była; została przeniesio a w pc 
bliskości pod 1 15- n le n  H a l ic k a  

domu WPana Czuczawy, to jest na­
przeciw handlu wędlin p. Adama Jaku- 
bowakieg > lub sklepu k rzennego paua 
Majkowskiego. 5.4 l 1

Antoni H uhłer, 
kolektant i pens. urzędnik.

TTrirftciyam  te£° Panft» któl,y h0weU  (.Id S Z d iL L l moje kalosze z wypisa 
nem nazwiskiem mojem na balu 17. z. m. 
sobie pożyczył — jakoteż i tego pana, 
któremu ołówek (erayon) niklowy emal.jo 
waay na balu 1. bm. pożyczyłem, by ra­
czyli rzeczy te odesłać do p, marszałka 
kasyna. A. M.

Z Pótnocnroh Niemiec t gam.  giwer 
motki, wyznania ewangelickiego, izra lc  
kieg < i t. p., mogące ndzi-ltó przedmioty 

muzykę, atręozy J ó z e f in a  JLewI- 
a e k ,  Placirungs lustitot, KOa gsberg 
O-Preussea, V. Y.rstańt 77

Do sprzedania
T z -iL o r -r iio  mała, najnowszej kon 
l U n d t L L d i  ztr kcji, wraz i wszelkie- 
mi przyborami z mechanizmem- do piłko-l
wej roboty połączoua, dla pp. mechani­
ków, d.ntystów,’ optyków, am torów it.p . 
bardzo przydatna i użyteczna, prawie 
nowa, jeBt za mierną cenę do zbycia. 
"Wiadomość w baudlu żelaznym p. H a l*  
IS k J ego  przy placu Halickim.

S y n u  T .  T .
Zaręcz;.ni Ci słowem honoru, że 

Ci wszystko przebaczamy. Wracaj 
natychm iast do stroskanych rodziców

67 1 1—3 M.

N O W Y  W Y N A L A ZE K

FART 1X 0  R A
ES). 1>I\AUD
Myci i o ...........................  a I I K O B A
Esacncya dla chustek, a l l l O H A  
Woda tualetowa . . . .  a l’IX O H  A
Pomada.......................  i  l’I X O H A
Olejek...........................i  1’I A O H A
Puder ryżow y  i  1‘IALORA
K osm etyk ................, .  i  l’IX .O H A

3 7 . Bo ule yard de Strasbourg, 3 7

J a n a  H o  f i  a
Piwo zdrowia 

z ekstraktu słodowego.

Publiczne uznanie
0 endownem wyleczeniu 
cierpienia szyi, kaszlu, cier­
pień żołądka, piersi i płuc.
Obowiązek tumienia spowodował 

mię wyrazić panu w ten spesób mo­
je najżywsza podziękowanie za pań­
skie skuteozne piwo słodowe i cu­
kierki słodowe, która nabywałem u 
p. Joobana Djurica i ze skutkiem 
używa.em. Na piersi tak daleoe cier­
piałem. że nie mogłem w końcu ws a- 
whć z łóżka, a po utyoin piwa zdro 
wia z ekatraktn słodowego i 00ki ir- 
ków piersiowych podług pr episn, 
przyszedł m wkrótce do siebie. Po 
wyżyciu dalszych 10 flaszek dzięki 
Bogn wyzdrowiałem zupełnie i nie 
iz tję więoej uciążliwego ksszlu.

M. M.ch. Dinulocic z D. Mi- 
lanovats.

Do c. k dostawcy nadwer. pana

J a n a  H o f f a
król. radcy komi-ji, posiadacza e. k. 
złotige krzyża zasługi z koruną,

kawalera wysokich ordtrów

w y n a l a z c y ’
1 wyłącznego fabrykanta Jana Heffo 
ekstraktu słodowego, dostawcy nad­
wornego wielu ks ążąt Earopy we 
Wiedniu, fabryka Gcaoenhof, JśrSu- 
nerstrasse. nr. 2. Kantor i skład fa- 
bryozny: Graben, Braanerstr., nr. 8.

Urzędowe sprawoad. leczoles*
Ks. pr- komitet centralny i t. d. 

Flensbnrg. J»nr Hoffi piwo zdiowie 
z okstraktu słodowego okazało się 
tutaj jako zupełnie wzmacniający 
środek. Major W i t i g e ,

delegat ks. pr. laiaretów. 
B V "  Pierwsse prawdziwe, fle- 
Wmę rozpuszczające Jana Hoffa 
piersiowe cukierki sledowe są w  
■iebleekim papierze opakowane. 
NlieJ *  ai. ale wysyła się.

Ceny Jana Hoffi preparatów sło­
dowych rs prowincje z Wiednia: 
piwo zdrowia ■ ekstraktu słodowego 
*e ®a*Ikamt: 6 fliateh
zł. la flastek i*. 7.26; Ł8 fla­
szek zł. a4.60; 58 flasaek ał. k910: 
Y. kilo oaekolauy ^odewej I. złr. 
i.40, II. zł. 1.60, Ul. zŁ 1. (Przy 
odbiorze większych ilości rabat) Cn- 
kietki eh-does woreczek w  ct, 
(także 'k i ’/ .  woreczka). PrepMoI
wana pożywia mąka słodowe dla 
dzi ci zł. 1. Skoncentrowany ekstrakt 
słodowy flskon 1 zł., także p« ot 
Kawa słodowa pakiet 80 et., takżą 
30 ct. Zajęto* kąpiel słodowa 80et

Główny skład we Lwewie: z. 
Hacker, J Beistr, P. Mtootasch , E. 
B lum enfeld  apt., Karol BaUabaa hau 
del. Bizłs: Zabystoian ąpt. Brody; 
wszystkie apteki Bochni*: J. Mich­
nik. Budsanow: Jasiński. Czerniow- 
ce: J. Goliot owaki, bracia Tabakar, 
Ignacy Schnirch. Drohobycz: T. Ja­
błoński, L. Dobnyniecki. Gródek- 
Li pi as. Jarosław: J. Bbom apt, 8. 
EUenberg, Wisłocki apt. Jasio- T. 
W. Bargiewicz apt, Kołomyja: Jan 
Sidorowicz. Kraków: Jan Jamga, J. 
Tranczyński, Edward Fujhs, W. Re­
dyk, btosmar, Wiśniewski ept.j No­
wy Sącz: J. Gross bard apteki. Prze­
myśl-. M. Kozłowski, M. krn; i wszy­
stkie apteai. Rłes.ów: A. Karpiński 
apt. w Rynku, Sohaitter A Comp., 
Neugebaner. Sam boi: K. Marcach, 
Altksiewicz apt Sanok: Hoohdort, 
Józ. Bynczarski- Stanisławów; Jan 
Macura i Albin Amirowioz apt i 
Kalman Jonasz. Sńryj: D. J. Nussen- 
blatt & Cmp., obie apteki. Sucsawa: 
Ed. Liszka apt. Tarnopol: wizystkio 
apt Tarnów: W. Mttlduer. Żarawno r 
Tomaszewski apt b) 1— 16

?  D la c z e g o  ?

Itak tanio?
ponieważ wszystką b ie l iz n ę  spo­
rządzam w domu i zadawalniam się 

najmniej-zym zyskiem 
Wyborna koszula męzka z półkosz 

kiem potrójnym ał. 1.20
Nader wyborna koszula męzka z n :y- 

fonu, kręto u u lub oksfjr. zł. 1,60 
Prima kosz<l* męzka z nsjl.pszego 

szyfoun R • *ł 2.—
Kalesony męskie z skórzanego płótna

zł. .70
n z płótna rumburg. zł 1.10 

Kosauto damska ze skórzauego płó­
tna, ręcznie wyszywana zt. i .30 

Kosznla damska z doskonałego szy­
fonu, formy Wenery zł. 1.60 

Kaftanik damski dobrej jakości obrę­
biany zł. 1-21

Kaftanik damsk: , barchanowy, do­
skonały zt. 1.10

Majtki damskie z najtopsiego szy­
fonu zł. — .78

Majtki damskie z wolantem zł. 1.20 
Spódnica damska barohanowa z ręcz- 

nem wyszyciem zł. 1.3 *
Garnitur rypzowy a U:

2 kołdry, 3 obrusy zł. 6.(0
Prześcieradło bez szwu z płótna rnm- 

burgakiego 8 łok. długie, 2 ł >kcie 
szerokie zł- M>0

6 ręczników do fiotowsnia zł. 1 80
6 kołnierzyków raęzkich każdego 

Lsoua, poozwórne zi. 1. -
Męzkie kalesony j dwabm zł. 1.60 
80 ioaoi sztuka płótna rnmburgskie- 

go */« szerokości ił. 8 51

Leopold Grli jwald,
W*:che-£rzenger 

we Wiedniu, I, Plaukengasse, 4.
Zlecenit z prowincji załatwiają 

się rychło za pobraniem. 291 1 lO

Nakładem księgarni
, A. Krzyżanowski*‘go

w K R A K O W IE
wyszło:

O s p o s o b a c h  n l e a l e n l a  p i e t -  
w s i e j  p o m o c y  w  n a g ł y c h  

p r z y  p a d h  a c h  .
Dziełko prof. Esmaroha: Die erste Hillfe 
b i plotzlichen Ungtocksfallen1', przełożył 

(rierobił dr. Kazimierz G r a b o w s k i  
docent hygieny w uniw. krak. Cena 1 
Oprawna w p ótno angielskie zł. 1.30.

571 1— 5

Maszynista
egzaminowany, zdolny monter, ślusarz, 
poszukuje posady. Adres : Lwów ul. K a r ­
me l  i o k a  Nr. 8. II. piętro. ł09 e— 3

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w p o k o j u ! ! !
otrzymuje się przez rozpylanie

Iktitlzitlła sosnoweffo!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu posiada nieoszacowane wła­

sności hygieniezne, oczyszoza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania 
osobom cierpiącym ua choroby piersiowe.

Flakon 60 c t , rozpylacze cd 21 et. do 3 zł.

5041 ? J a n  l l i n a t o w i c z ,
Lwów ul. Kopernika l. 3 ,  Kraków Sukiennice l. 20.

F o l w a r k
koło Husiatyna we wsi Was lkowce przy 
murowanej drodze z karczmą; ornego pola 
100 kilka morgów sprzedaje się. Adres: 
llusiatyn Deyczakowski. 654 1—3

1 8 9  zh

J S Ó I  z ę b ó w
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ct. W e Lwowie w apt. P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drąg.twskiego. 
141 1—27wypłacę temu, 

ktoby używając

rrtfSsiB Poiratefl
znowu cierpiał na bólflaszka po 35 ct.,

zębów, lub na nieznośny odór z ust.
W .  K o s s l e r *  s y n o w i e c , 

Wiedeń. I ,  Reglernugsgasse, nr. 4.
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Ruckera, w Kutach w aptece

Książki na wyczerpaniu
M achiayella, Książe (jest tylko 117 

egzemplarzy) cena 50 ct.
Machiayella, uwagi wysnute z bist-o- 

rji rzymskiej (tylko 30 egzem­
plarzy) cena zł. 1.30.

Imienne spisy 6800 urzędników z cza­
sów Poniatowskiego (tylko 118 
egzem pl) cena 3 zł.

*5l Największy wybór! 35
bawełnianych, wełnianych i jedwabnych k a f t a n i k ó w , s p t d e ń , p o ń  

c z o c h  1 s k a r p e t e k ,
wełniane K A M I Z E L K I  z rękawami (Jagdgilet),

pończochy myśliwskie, wełniane i jedwabne
Chusteczki ua szyję (Cachenez),

JPŁÓTM A I s t o ło w ą  B I E L I Z N Ę .

Główny skład goło wej bielizny
angielskich nieprzemakalnych płaszczy, pledy, diszczochrony, 

najnowszych krawatek, mankietów i kołnierzyków. 
poleca po ca umiarkowuń-.zych stałych ctnach

F . - - S .  B A R D A S Z  we Lwowie
naprze iw kośoioła Kattory 1. 9.

Zateckie sadzonki chmielowe

w koszach 5-kilow yeh po złr. 2 , 
cłem  franco i opakow aniem , —  

wysyła

N. SALVARI
w T rje ścle . 9251-15

i l e l ,  z

( k o r z o n k i  r o ś l i n n e )
z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to 

1000 zztnk ś e r io w u u y c h  n e jle p a u e j J a k o ś c i  w c ie ś u y  cm
z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.

100O sztuk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł. 
1000 sztuk zwykłego towaru 8 zł.
1000 sztuk późnego chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, lecz produktu grub-

_  __  szego, z opakowaniem 15 zł.
Zamówienia na’ powyższe dzieła !dalei 100<J Mtuk jednorocznych roślin, które już w pierwszym roku owoce wydają

, t  , J i i i w  miesiącu lutym i marcu wystane byo moga, z opakowaniem 3:1 zł.
Uprasza s;ę adresować ao A. bozan- Tym P. T. gospodarzom, którzy dotąd chmielu’ nie uprawiali, mogę dostar-
skiego W Samborze. czyó wskazówki (po 301etniem doświadczeniu) za cenę 1 zł.

Broszura p. t. „Bez polityki nie Wysyłka roślin rozpoczyn* sie w połowie kwietnia.
A.  H A N S L I K  JUN.

handel komisowy chmieli' i sadzonek chmielowych w mieście 
225 u — o 8 a a ż  w  C z e c h a c h .

dorobimy się nowej E olski” , zupełnie 
wyczerpana. 546 2—2
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przeciw gośćcowi, nieżytom, bo­
lom, ranom, nagniotkom, oparze­
niom etc. — Skład centralny w 
Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
30, i we wszystkich aptekach.

Apteka d »sprzedania
w  E n t o w U k a c h .

Bliższa wiadomość u właściciela. 
575 1—4
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e w n y  1 s s y b k l  s k u t e k  spra­
wiają z le c z n ic z e j  D s b k l  r « -  

ŚliniicJ sporządzone i wielce oenione

cukierki piersiowe
nllawegerleh-Brust-Bonbons przez 

W l k t « r a  S c h m id t  I M y n św  
we W i e d n i u . przeciw kaszlowi, 
chrypce, zaflegmieniu katarowi i t. p.

Prawdziwe tylko w aptekach.
229a 1 - 2

Chustki w e ł n i a n e ,

w łó c z k o w e
m a l a j a ,

t ta n c lk u  ,
i prawdziwe HJ  

40.5 2 ?
p l u n o l l a  kolorową i białą,
I l a l l C i r i J  różnej szerokości,

Barchan b,,,I'rlkiT ,'J 1
Pończochy, *:„p£ ky . £ .
w różnych kolorach, wełniane i 
włóczkowe, kaftaniki, spodenki, ka­
mizelki, spódnice, kamasze, miteńki 
z włóczki i sukienne,
( J a c h e iu i r y ,  Tybety, Term, Atro- 
ra, Pikę i Byps czysto wełniane, 

czarne i w kolorach, — poleca 
w w eto m wyborze, w nnjprzcd 

niej szych gatunkach, 
i sa sumienną cenę pod gwarancją
Handel plóoien, bielizny sto­
łowej i towarów mieszanych
KOWALSKI i MEYER
L w ó u , R y n e k  , l i c z b a  * 6

11**- ■ hi)|«h «*«f w
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Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzeJiy młodości » wybryki.
Młr, Wruna

proszek pernański
w y r a b la u y  a  z ió t  p e r n a ń a k ic łi .

Proszek peruański jest jedynym, ażeby osłabienie 
narządów płciowych 1 purodowych, a temsamem u 
mężczyzn im potencję i u kobiet niepłodność usunąć. 
Proszek peruański jest także nn zawodnym przeciw wy­

wołanym osłabieniom w Bkutek ubytku soków i kiwi przez pomazania, o- 
namię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu zmysłów, ubywa­
niu Biły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pier­
siach i głowie, migrenie, ospałości, przytępieniu umysłu, zatwardzeniu u- 
porc-zywem, drżeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewnośei i t. p.

"Wszystkie wyżej wynienione choroby memogą byó tak dalece zapo- 
mocą żadnego dotąd w medycynie zuanego środka zupełnie wyleczone, jak 
przez dr. Wruna proszek peruański; za nieszkodliwość g arantuje się.

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 zł. 80 ct. 3524 a] 1—?
Skład we Lwowie: w apt Z. Ruckera; w Krakowie: W. Redyka, w 

Czerniowea h u J. Golichowskiego; w Tarnopolu : w apt. J. Jamrogiewi- 
eza. — Jencralny ajent we Wiedniu: Al. Gischner, dypl. aptekarz II, Kai- 
ser-Josefstrasse II.

Zalecane młodym osobom dla osiąg 
nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł a  
nadaje krwi siłę i k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
które stanowią jej piękność; wzmacnia 
ż o ł ą d e k ,  obudzą a p e t y t ,  leczy o s ł a  
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y mf a  
t y z m,  s k r a c a  c zas  p o w r o t u  do 
zdrowia, etc.

P a r y ż , 22, u l ic a  D r o u o t

W  Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A . Sklepińskiego, 
Krzyżanowskiego, Naklika.

W  Krakowie w aptekach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, W iszniew skiego. !

Owoce południowe 
z Tryjestu.

Kosz p o m a r a ń c z  I. 30 4 ) sz. zł. 1.95 
„ c y t i y n  I. 40 -£ 0  sztuk „ 1.95 
„ k a r o  fio łó w  6—8 sitak * 1.68 

Wszystko franco i oclone. Opakowanie 
g r a t i s .  — Dostarczam tylko najlepsze 
wyborowe i żrałe owoce w 6-kilowyct 
koszaob, ochronione od mrozów.

T. J. F e ls  w Trjeśeie.

Para klaczy
zaprzęgowych, rasowych, gniada i ka 
sztaaka, z tych jedna Radowjecka, 
81etnie, miary 15.1 i 15 2, spokojne, 
ujeżdżoue są do sprzedania w Poho- 
rylcach p< Podhajczyki koło Lwowa, 
549 3 3

Dr. Hartmaniia i

A U X I L H J M
najlepiej utwierdzony środek leozn 

cy przeciw
rzerzączce u m ężczyzn  

i uplawom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisów " 
sporządzony preparat, — leczy b e z  
w s t r z y k iw a n ia  ł b o lń w , ni*' 

pozostawlająo po so­
bie R k u th ów , świę­
to powstałe i nawet 
bardzo z a s t a r z a ­
ł e  g r n n to w liM  
i stosunkowo s z y b *  
Mu. Należy wyraź-r; 
nie żądać dr. HART- 

MANNA „Auxilium“ dla panów lnb 
kobiet, Takowe jest wraz z pouoia- 
jącą broszurą i kartą do jednoreio- 
wej konsultacji w zakładzie p. dr;:, 
Hartmanna i we wszystkich znacz­
niejszych aptekach do nabyoia' po 
oenie 2 złr. bO ct. 132 8—?

Główny skład ronyłkowy: W .
T W E B D Y ,  apteka „zum goldensn 
Hiraohen“ Kohlmarkt l i  we Wie- 
dniu

NB. P. dr. Hartmann ordynnje 
od godz. 9 -2  i oś 4 —6 w swoim 
zakładzie, gdzie zajmnje sie także 
jak dotąd leczeniem wszystkich sła­
bości naskórnych, tajnych szczegół 
nie osłabienia, podług dośsriadosonej 
metody bet skutków następnreh, 
niemniej chorób kiłowych i wrzodów. 
Leki dostarozają się pod dyskrecję. 
Honorariom mierne. Także listownie. 

W i e d e ń , S ta d t , S e lle r s g o s e

P.

n r . 11 Jjedenaśoie). 
d we Lw OW IE: wSkład 

Mikolasoha.
aptec.

P e s s u k n ję  513 1 *

folwarku

Poszukują się

n a u c z y  c i e lą
dła ucznia 11. klasy g im nazjaluej do 

m iasteczka prowincjonalnego. 
Bliższe w yjaśnienia udźieli p. J .  

N ahlik  ul. Mickiewicza 1. 6.

do wydzierżawienia na lat S— 12, obszaru 
do C09 morgć 

gcspodaroze-ui
od 400 do f09 morgów z łąkami i budyń.

Dom mieszkamykami
może być i mniejszy bo jestem Barn. In­
wentarz żywy i martwy mogę nabyć. — 
Szozegółowe wyjaśnienia proizę przesłać 
pod literą: „J. H. r.“ na ryce p. J ó z e f a  
B lr k le g o  , właścioi la Biura wywia­
dowczego we Lwowie, Rynek, nr. 20, I . p

Założona 
r. 1679.

.A*

C

j V ‘ "
&

<vs

Rządca dóbr
z dwudzicstokilkoletnią praktyką, mogący, 
się wykazać cblubnemi świadectwami i 
rekomendacjami, obznajmiony ze stosun- 
kami tak w Galicji jak i w Rossji, poszu­
kuje odpowiedniej posady. Bliższych szcze­
gółów udzieli łaskawie Wny E. B e r z e -  
t i o i  y w Bołszowcu.

F A B R Y K A
przednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny:
we W I E D S I U ,  I .  K o h l m a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. publiczności można tyob 
prawdziwych likierów nabyć także w znauyoh 
bard lach znaczniejszych.

Wielki wybór pierścionków xaręcByn,owyoh.

«/. StabrotMki
PIUEDTKM

J.  D Ą B R O W S K I  A  L.  W E I f l E L
we Lwowie, przy ulicy Balickiej pod l. 17, 

. d a w n ie j  w . :n t h e i  
prócz ZEGABKÓYT i ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk, (

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
Sm- Sicsególnie iwraea się uwagę na
ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej L. W.

G O S T K O W S K IE G O , jakoteż 
w y p r a w y  w e i e l i e  * e  s r e b r a , na 6 i 12 osób | 

w szkatułkaoh.
Wszelkie zamówiouia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej.

J e d y a y  
c a ł ą £ £ &  maszyn grających.

W tan tem wydaniu
B i b l i o t e k i  M r ó w k i

opuściły prasę
Władysława Syrokom li 

G aw ędy m niejsze  wydanie kompletne
zawierające 68 gawęd 1 zł. W  ładnej oprawie w płótno angielskie z 

wyciskami 1 zł. 35 ct.
L i s t y  k r ó l a  Jana Hf.

pisane do królowej Marji Kazimiry w ciągu wyprawy pod Wiedeń w r. 1683, 
, Cena 60 ct.

" H s f  ■ 0 » r « *
Bej. Pisma wierszem " ^
Brodziński. Pieśni rolników _ 2 0

Odprawą posłów -Z.KKochanowski
Karpiński. Sielanki _  16
Karpiński. Pieśni nabożne — j o  
Skarga. O miłości Ojczyzny —Ao 
Zajączek. Hist. rewolucji 1794 r. — .6Q

B i b l i o t e k a  H r Ó w W  znajduje się zawsze na składzie
stkioh znaczniejszych księgarniach. * '■* * l

S k ł a d  g ł ó w n y

Szeiocttnko. Kobzar . — .20
Bseicczenko. Najemnica — .10
Sowiński. Petro, obraz, ludowy — .20 
Lermontow. Laik klaaztorny — .10 
Seoppenhauer. O pojedynku -  .10 
Syrokomla. Córa Piastów —.10 
Iremb.cki. Bajki —.10
Trembecki. Zofjówka — .10
Telorpir. Lubawa powieść — .20

we wszy-

Księgarni Polskiej we Lwowie.

Kantor wymian
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

ws&ystkle efe eta ft monety
pod warunkami najprzystgpniejszemi.

LISTY hipoteczne,
jakoteż

premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych na kaucje słnżbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

n M f  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, ŁŁ2 6 —I

Architekt pejzażysta
Aldon Rusteyko,

były uczeń szkoły ogrodniczo-nar^dowej 
w Wersa u. Zakłada parki i ogrody w 
stylu angielskim i francuskim. Zdejmuje i 
rysuje plany. — Adres: śk. H u H , J h o ,  
w pałacu ks. Czartoryskiego w Bieaittwie 
pod Jarosławiem. 667 1 -  3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 OOOOPOOŚMIOOO
i  W , G R A B I Ń S K I  S

zegarmistrz przy nl. Halickiej I. 18, we Lwowie, ®
poleca swój, założony w roku 1823,

Magazyn zegarków genewskich i zegarów
oraz jodyny na Galicję skłud zegarków fabryki

Patek Philippe i Spł. w Genewie.
naprawy uskuteczniaZamówienia z prowincji oraz 

kładnośc'ą i gwarancją.
z największą do-

518 0 - 3g"» kładnośc"a i gwarancją. 518 0—3

OOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOO
Towarzystwo wzajemnego kredytu

we L W O W I E  
yrzy ml. Halickiej 1. IS. I . piętro

wkładek oszczędności po 6
827 4—f  
01

0  rocznlo

Biuro otwarte oodcień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do SL

Nlenbargska h u t a  żelaza
i fabryka maszyny

przedtem HERTEL & Co.
A i e n b u r g  n. S t a l ą ,

poleca i dostaroza wszelkie maszyny i apa­
raty dla cegielń, mianowicie:

m aszyny do ro b ie n ia  ce g ie ł
pełnych i Tydiątonych, dachówek, rur i 
płyt, walcowe* i pras uzupełniających, 
pras do fnlcówtk do rnebu ręcznego i pa­

rowego.
Zupełne urcądzenle oegielń ze wszyatkiemi massynami pomocniozemi 

i aparatami. — Zop, łue urżącUcui© do fabryk iiamotek, oeiuentn, do f»- 
hryk prasowania węgla i  do aałożenia wyrobu cegiet czerwonych wraz to
wszystkiemi potrzebnemi maszynami, kotłaiui psrowemi, potopami parowom i,
trauswersjami, rurami, narzędziami i t . p .  w najdutładuiejsz-m wyKouaaiu. 

Jeneralno zastępstwo dla Aastrji :
F ą b r y c in y  u k ła d  M a szy n  JK- MllJlg,

we Wiedniu, III, Reianorjtraise, nr. 86, 284 1 -  6
do którego adresować należy łaskawe zlecenia. Prospekty gratis i franco.

FRANCUSKA WÓDKA I SOL MOLL A
Tylko wtedy p r a w - Do w c ie r a n ia  na skuteczne leczenie gońca, renmatyzmn, w sze lk ie g o  rodzaju Tylko wtedy p r a w -

d z iw a ,  jeżeli ka*da fla- rwania w członkach i porażenia, bolu w głowie, w uszach i zębów; do Okładów na d a iw a ,  j»zUi każda fla­
szka opatrzona p o d p i .  wszelkie n zkodzenś* i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do u ż y c i a  w e w n ą tr z -  azk* oratreona p o d p i ­
s e m  K lo ila  i  m a r k ą  n e g o  zmiv«zana z wodą, przeciw raptownym nudnościom, wymiotom, kolce i iyareji n em  H t ille  t m a r k ą  
o c h r o n n ą .  WBĘi Fla.zka z dokładnym przepisem nżycia 80 ct. — Główny skład wysyłkowy a o c h r o n n ą .  “M M

A . M o l l  aptekarza i e. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuehlauben, 9.
Składy: wc L w o w ie  w apt. J Beisera, i Zygm. Buckera; w handlach F. W. Królikowskiego, Stef. Markiewioza, Hiibner & Hanke, W. Marszałkiewi- 

BrzeżOnach Jarosławiacza, Karola Bałłabaua; w Brzeżanach J. Hausberg aptekarz w Baczaczn Joel B. Bapp; w Czem owcaoh w apt. J. Golichowskiegi 
w apt Wikt. Bo hm a, J. Wisłocki apt.; w Isaye: Nik. Latecki; w Kałusza: Jonai Heller: w Kołomyi: Jan Sidorowicz apt; , w Krakowie w apt. W.
Fenz; w Kolbuszowej: Fr. Boczek, apt.: w konasterzyskaob : L v. Żarski apt; w Pod wołoc tyska oh u G Morawetza ; w Przemyślu w apt. Fran ___
saowie J. Bchoitter h  Cmp.; w Stanisławowie w apt. 8. Amirowicza. J, Macury; w 8uczawie E Liszka apt; w Sanoku: Józef Bynczarski; w Samborza w apt. B. Msre 
acha, J. Aleksiewicza; w Tarnopolu w apt. H. Kananego, Fr. Jainrogiewicss, i E. Fraatza; w Źydaozowfe; M. Bardaaz apt

W. Redyka, Wilhelm 
». Nahlika; w Rze-

Wyd*wcy i  wlaśoidtłt J. Dobmński i K. GnmM. OdpowietlbUAlny reduktor 1’latou Kostecki Z irukwnj „Ghutety N»rodowij.“


